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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
P rzedp ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kw artalnie . . . S złr. 75 cent.
miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . .  1 „ 70 „
Z  przesyłką pocz tow ą:

ct.

We Lwowie. Czwartek dnia' 1. Czerwea 1876 M o le  X V .

£'ja
Te
ce
£

W

w państwie anstrjaekiem . 5 złr. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej .
„ F r a n c j i ....................................
„ llel^ii i Szwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. NaJdu.
„ S e rb i i ............................................... ,

po 7 złr. 
50 ent.

imer p:?dyuc,zy  kosztuje 8 centów.
■ -uf*

r r z e J p l a t ę  i  o g i . s z e u i a  p r i H m u J i ;
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. Nar ‘ 

przy ulicy Sobiesaiego pod liczba 12. (dawniej n o ­
wa ulica 1. 201) i ajeucja dzieuników W. L isk o w ­
skiego, plac katedraluy 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmaj* wyłączni* dla „G az.ty  Nar." a j.nc ja  p. 
Adama, Correfour d« la Cioix, Rougs 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Eauboug, Poi- 
sonuiere 33. W W IEDNIU pp. Haaienstein e t Yogier, 
nr. 10 Wrallfischgasse, A. Oppelik S tadt, Stul enbsstei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm . 1. M ax;«ilianstrasse 5. W FRANKFURCIE: nad 
Meneiu w Hamburgu pp. Ilaasenstein ot Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za op łatę  6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dro- 
tfem . Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegam frankowania M a.im krypU  drobue nie 
z wr u ta ja  się, U»z bywają niszczone.______________

O d  a f t b i i n i s t r a c j i .
P ized p ła lay n . i  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą

wraz z przesyMćą pocztową w ynosi:
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miesięcznie
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miesięcznie
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i . w o w  d. 1. czerwca.
(Ś w ię ta  żydow skie  w g im uaz jum  brodzkiem .—  

Nowe fa ł sze rs tw o  Słowa. —  W ęg ie rsk i  p ro jek t  u- 
•tawy o lichwie. —  Giełda, —  S p raw y  delegac.yj- 
ne. —  S praw a w sch o d n ia ;  z łożenie  su ł ta n a  z tro 
n a ;  n a s tę p s tw a  te g o ;  p rogram  aug ie lsk i .)

Dowiadujemy się, że w skutek wizytacji p. 
M a r e s c h a  mają być w b r o d z k i e m  g i m ­
n a z j u m  realnem zaprowadzone ś w i ę t a  ż y ­
d o w s k i e ,  i z tego powodu kurs letni tamże 
do końca lipca przedłużonym.

Podaliśmy wczoraj za Słowem treść spra 
wozdania d e p u t a c j i  d u c h o w i e ń s t w a  
gr. kat. dyecezji p r z e m y s k i e j  do cesarza 
wysłanej. Znany je s t  duch lałszerski redakcji 
Siowa, jakoż i wczoraj mieliśmy sposobność o- 
k&zać świeży tego dowód. Tego jednak nie 
przypuszczaliśmy, aby Słowo fałszowało nawet 
takie, dla czytelników swoich ważne dokumen- 
ta, jak  wspomniane sprawozdanie. Tak jednak 
jest, i Słowo samo musiało się przyznać do 
czynu. Wypuściło bowiem ustęp, dla Słowa 
wprawdzie niemiły, który przeto opuścić mogła 
redakcja, ale powinna była z góry powiedzieć, 
że sprawozdanie to nie w całości podała. S ło ­
wo donosi : „W sprawozdaniu tem opnściliśmy 
ustęp, w którym, jako druga przyczyna, jako 
by przeszkadzająca spełnieniu życzeń duclio 
wieństwa, podaną jes t  ta  okoliczność, że dzien­
nik polityczny Słowo umieszczaniem artykn- 
łów o przedmiotach religijnych albo obrzędach 
kościelnych w duchu, dla Rzymn niemiłym, 
wielce szkodzi, i sympatję wysokich dostojni 
ków dla duchowieństwa o s łab ia ; — dlatego 
byłoby pożądanem, aby na przyszłość Słowo, 
mając obszerne pole polityki, przedmiotów re­
ligijnych nie dotykało."

Na to redakcja Słowa  tak  się tłóm&czy : 
„Ustęp ten pominęliśmy raz dlatego, że je s t  on 
wcale „knrjoznym* i niepojętym w monarchii 
konstytucyjnej i bezwyznaniowej; powtóre, że 
redakcja nasza z dawna unika kwestyj, niemi­
łych dla Rzymu. T ak  nie umieściliśmy nadesła­
nej nam niedawno mowy ks. Cybyka, jak ą  miał 
przy poświęceniu odnowionej cerkwi Wniebo­
wzięcia, niegdyś unickiej, na Miodowej ulicy w 
Warszawie, a w której zawarte były wycieczki 
na papizm z dowodami, że papizm nie całkiem

właściwie postępował w sprawach unickich. 
Jakkolwiek zresztą  dziwnym wydaje się nam 
ten warunek, iny w interesie dobra duchowień­
stwa, będziemy się ściśle pilnować, aby papie­
ża rzymskiego i dogmatów kościoła nie naru­
szano w naszym dzienniku. Obaczymy, czy to 
pomoże ku polepszeniu bytu duchowieństwa — 
czego mu z serca jak najrychlej życzymy."

Jak  widzimy, redakcja Słowa odpowiada 
szyderstwem niegodziwem. Zarzeka się ona ni 
by napadania na katolicyzm, ale nie zarzeka 
się propagowania szyzrny moskiewskiej, k tóra 
zresztą je s t  wcale ezem inuem jak  p raw osła­
wny kościół wschodni, bo z wszelkich cech r e ­
ligijnych obraną. ZarzeKa się ona owych napa­
ści, ale czemże innem są szyderskie wyrazy 
jak  „papizm" zamiast „katolicyzm?"

W poniedziałek rząd przedłożył węgier­
skiej Izbie posłów projekt u s t a w y  o 1 i c h 
w i e śród gęstych oklasków. Telegram donosi 
tylko, że projekt ten ustanawia dla pretensyj 
intabulowanych, prenotowanych, tudzież zaję­
ciem ubezpieczonych 10 pret. jako procent naj­
wyższy (a nie 12 pret., jak zrazu donoszono); 
to samo co do innych pretensyj. mogą procen 
ta  od dnia wuiesienia pozwn tylko najwyżej 10 
od sta  wynosić. Akta notarialne, stanowiące 
wyższy procent, nie będą uważano jako doku­
ment urzędowy."

W ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  p a ń s t w o -  
w e niesłychanie spadają, a mianowicie pozha 
wiają się ich posiadacze angielscy, mimo tego 
że np. takzwane węgierskie bony skarbowe przy 
obecnym kursie 92 niemniej jak  20 prc. przy 
noszą, są bowiem w złocie, i to w krótkim cza­
sie al pari płatne, i 6 prc. to samo w złocie 
dają. Na g i e ł d z i e  w i e d e ń s k i e j  ruch u- 
sta ł  niemal zupełnie. O rzeczy wistem kupnie 
mowy tam niema; knlisa tylko prolonguje, i to 
pod najdotkliwszemi warunkami.

Jeżeli do tego dodamy, że sprawa wscho­
dnia niesamowite przybiera rozmiary, to łatwo 
się zrozumie, że obecne r o z p r a w y  d ę l e ­
g a  c y j  w s p ó l n y c h  wszelkiego są pozba 
wionę znaczenia, a apor koryfeuszów centrali­
stycznych co do zniżenia s t a n u  p r e z e n e y j -  
n e g o ,  niesmaczną forsą się wydaje. Dnia 29. 
maja zebrała się delegacja austrjaeka ua w al­
ne posiedzenie, na porządku dziennym stał bud 
żet wojskowy, a właściwie znany wniosek Stur- 
ma, przez komisję przyjęty. Ze strony rządo­
wej przybył hr. Audrassy wraz z dwoma przed­
stawicielami ministerstwa spraw zagranicznych 
i trzema ministerstwa wojny. Do glosa zapisali 
się: br. Engertb  (centralista z Izby panOw),
Oppenheimer (centralista), Grocholski, tudzież 
Oelz i Lienbacher (anticentraliści) przeciw wnio­
skowi komisji; za Sturm, Gross, Walt.erskirchen 
i D em el (ceutraliści z Izby posłów). Telegram 
odnośny zająłby nam całą kolumnę, a sprawa 
nie jes t  obecnie tak ważną, abyśmy ją  szeroko 
podawali

P. G r o c h o l s k i  oświadczył według te 
legramu: 1 ja  jestem zdania, że pożywienie żoł­
nierza polepszyć należy. Delegaci galicyjscy mo 
gą się w tym względzie powołać także ua u- 
chwałę swego sejmu

podobna, aby z tą  kwestją  wiązano kwestję 
zniżenia stanu preżencyjnego armii. W Galicji 
nikt, nie żąda, aby pożywienie żołnierza polep­
szano kosztem bitności wojska. Przyjęcie wnio­
sku komisyjnego co do wcześniejszego urlopo­
wania a późniejszego powoływania, miałoby ten 
skutek, iżby każda kompfcnia przez cztery mie 
siące byłaby o 30 żt łnierzy szczuplejszą. Gdy j e ­
dnak urlopowania miałyby w miarę wyćwiczę 
nia liastępywać, to mogłoby się zdarzyć, że nie­
jedna kompania żadnego nie miałaby żołnierza, a 
czy nie byłoby to dezorganizacją, pp. sami o- 
sądźcie. Pod względem politycznym sądzę, że 
z jakierainy się kto nosił jiadzięjami, obecne 
położenie polityczne jeduąk  jes t  ua każdy spo­
sób poważne, i dlatego uńe może delegacja de 
kretować postanowienia. za któreby odpowie­
dzialna władza wojskowy odpowiedzialności na 
siebie przyjąć nie mogła. Osobnego wniosku 
względem polepszenia żywności żołnierza nie 
stawiam, gdyż rozmaite zachodzą w tej sp ra­
wie kw eslje ,  dla których rząd właściwie 
powiuienby podjąć iuicjatywę. Zastrzegam sobie 
wniesienie rezolucji w tej .mierze.

Główny punkt długiej mowy hr. A n d r a s- 
s e g o  jest, już nam wiadomy. Oświadczył on 
przytem, że jako miuister spraw zagranicznych, 
j e irt co do bezpieczeństwa państwa znpełnie so­
lidarny z ministrem vvojny.

Do głosowania dnia 39, maja nie przyszło; 
jak  wiemy z telegramu uasaego, rozprawa c ią ­
gnęła s>e jeszcze nazajutrz , i członek delegacji, 
jenerał Lellner wniósł, zapewne w porozumie 
iiiu z rządem, o wyznaczenie 1,600.000 złr. na 
polepszenie żywności żołnierza, coby wyniosło 
niespełna dwa centy dzi«unje na osobę. Jak a  
zapadła uchwała, dowiemy się zapewne przy 
zamknięciu numeru. Ze waiosek Sturma czyli 
komisyjny upadnie, je s t  rzeczą niezawodną, Nie- 
tylko delegaci Izby panów, nasi delegaci i an- 
tieen trał iści, ale wielu centralistów było prze­
ciw niemu.

zupełności wymagań ludu. a ponieważ uiechcia- drew Buchanan oświadczył, że 011 i na ten punkt 
no prób kilkakrotnych — wołano rzecz zakoń starego programu również n i e  d t  s w e -  
czyić zamachem stanowczy u. Abdul-Azis by? go p r z y z w o l e n i a ;  gdyż podług dotyeheza- 
sułtauem lepszym od wielu swoich poprzedni- ; sowego zwyczaju tylko Turcy byliby pozosta- 
k ó w ; miał wiele zalet, któremi przewyższał wieni swemu losowi, nie zaś także wszyscy 
tamtych, a mianowicie wykształcenie um ysłowe,; inni walczący, i W. Brytania byłaby zniewolo- 
ludzkość serca i gotowość do reform, w innych ną ocknąć się w tem uiemiłem położeniu, że 
więc, mniej krytycznych czasach byłby m onar-; s t  a r  a ł  a b y s i ę  n a p r a w i ć  p o d ł u g  mo -  
clią bardzo pożądanym. W dzisiejszej jednak ż n o ś c  i n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  l o s u  i ze 
chwili innych jeszcze potrzeba było przymio- 1

S u ł t a n  A b d u l - A z i s  z ł o ż o n y  z 
t r o n u  — to najważniejsza wiadomość bieżą­
cej chwili- Brak odnośnych szczegółów nie po­
zwala bliżej określić obeeuego stanu rzeczy w 
Stambule, doniosłość jednak i znaczenie faktn 
samego da się już w przybliżeniu ocenić. Zapo­
wiadano dawniej, że rewolucja softów nie skoń 
czyta się usunięciem w. wezyra i szeika-ul- 
islam, sami softowie wcale z tem się nie taili, 
że zadania ich nieskończone, że wyczekiwać 
będa na działalność nowego wezyra. Ponieważ 
dotychczas nie było w Stambule żadnego inne­
go żywiołu rewolucyjnego, przygotowanego do 
działania oprócz softów, złożenie więc sułtana 
z tronu musi być ich dziełem ; z programu ich 
wynika dalej, że ponieważ nowy wezyr nie 
zmienił dotychczasowego stanu sprawy, więc 
detronizacja su łtana pociągnie niewątpliwie zmia­
nę w. wezyra. Kandydatem je s t  jeden tylko 
mąż — Midhat basza, człowiek energiczny i 0- 
tw arty  wróg Moskwy. Sułtana więc złożono z 
tronu prawdopodobnie dla tego właśnie, że 

u1. Na to jednak przystać nie przez powołanie Ruszdi baszy niezadowoluił w
jgmcaagitoiigMa^«aaiMiar^,aagig*ifc«iRiiii^^

tów. Mimowoli przychodzi na myśl analogia 
między nim a naszym Stanisławem Augustem. 
Nie tylko sytuacje, w którycn rządzić musieli, 
bardzo są aualogiczue, ale i osobiste ich przy­
mioty i wady są  podobne. Obadwąj miali dobre 
chęci, ale jednemu i drugiemu zbywało na mo­
cy charakteru, dlatego też pozwalali rządzić 
sobą i poddawali się pokątuym intrygom. Zde- 
generowany i miękkiej woli Abdul-Azis tak 
samo w drugiej połowi# piątego kizyżyka sw e­
go jak  i przy wstąpieniu <na trou słuchał głosu 
uajbliższych z otoczenia — służalców haremo­
wych i — co jeszcze za chlubę tifrogłoby być 
poczytanem człowiekowi prywatnemu — matki 
swojej; ua nich zaś ten działał, kto był naj­
śmielszym w intrygach — jenerał Ignatjew. 
Padł ofiarą tych intryg sułtan Abdul-Azis, a 
zapewne i życiem je przypłacił, ale że spraw ­
ca tych intryg i program jego polityczny głó­
wnie wywołały rewolucję softów, to spodzie 
wać się należy, że najbliższem następstwem do­
konanej rewolucji będzie zmiana dotychczaso 
wej polityki i wypędzenie Ignatjewa ze S tam ­
bułu- Nowy sułtau jest młodym, 361etaim czło­
wiekiem i niezawodnie pójdzie za tymi, którzy 
go wynieśli na tron.

O p e r t r a k t a c j a c h  m i ę d z y  z e b r a ­
n y m i  w P e s z c i e  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
m o c a r s t w  i o nieporadaości dyplomatów 
podają ze stolicy W ęgier następującą wiado­
mość:

„Wymiana idei między dyplomatami o sy ­
tuacji na Wschodzie nie doprowadziła do^tych- 
czas do żadnego rezultatu pozytywnego. Wno­
szono różne pomysły, atoli rozbijały się one 
wszystkie o truduości stawione przez am basa­
dora angielskiego. Tylko wówczas da 011 bez­
warunkowe swe przyzwolenie, jeźli całość T ur­
cji zostanie z&warowaną i pokój europejski za­
pewniony. Pod tym względem nie osiągnięto 
żadnego porozumienia. Wspominano o tem, 
czyby nie należało memorandum berlińskie 
poddać zupe>nie nowej redakcji. Na to odparł 
sir Andrew Buchanan, ie  to nie jes t  wcale po­
trzebne, byle tylko „uczciwie i Wspóluie* prze­
prowadzono to, co pierwotnie za pośrednictwem 
noty hr. Andrassego z d. 30. grudnia r. z. zo­
stało uplanowane. Równocześnie powinny mo­
cars tw a ze swojej strony, a zwłaszcza Moskwa 
obietnicę uchylenia dalszych komplikacji rze­
czywiście wypełuić, t, j. zmusić Serbię i C zar­
nogórę do ścisłej neutralności. Łatwo to wyko­
nać, jeśli jes t  szczera chęć ku tema. Po wie­
lorakich dyskusjach poruszono jeszcze raz pro­
jekt, aby mocarstwa orzekły, ze w razie jeżli 
ich nsiłowania pozostaną bezowocne, walczący 
byliby pozostawieni własnemu losowi. Sir Au

swojej strony o k a z a ć  P o r c i e  t a k i e  s a ­
ma  p l a t o n i c  z n e  u s ł u g i  p r z y j a ź n i ,  
jakie dotychczas okazywano powstańcom i j a ­
kie później także byłyby okazywane. Anglia 
mogłaby to uczynić, nie ruszając naw et p a l­
cem, wystarcay tylko jej pomoc faaaaowa.*

Te groźby dostatecznym są  programem 
Anglii w dzisiejszej sprawie wschodniej.

0  c z y n n o ś c i a c h  k o u i i s y j  s z a c u n k o  
w y c h  d l a  u r e g u l o w a n i a  p o d a t k u  

g r u n t o w e g o .
D. A. Wkrótce rozpoczną na całej p rze­

strzeni kraju naszego, powiatowe komisje sza 
cunkowe, jedną z najwazuiejszych i najtrudniej­
szych czyuności, do których ustawą podatkową 
z d. 24. maja 1869 powołane zostały.

J e s t  to czynność kiasowania gruntów na 
podstawie ta ry f  klasyfikacyjnych, ogłoszonych 
przez krajową komisję lwowską, tudzież p od­
komisję krakow ską i tarnopolską, czyli zasza- 
cowanie i przydzielanie pojedynczych p rzestrze­
ni do pewnych klas bonitacyjnych, zatem s t a ­
nowcze orzeczenie, ile ten lub ów mórg daje 
czystego dochodu.

Od przeprowadzenia tej czynności jes t  z a ­
wisłym słuszny i sprawiedliwy rozkład c ięża­
rów podatkowych; nietylko pomiędzy pojedyn­
czymi właścicielami w każdej gminie, pojedyn- 
czemi gminami w powiecie, lecz oraz pomiędzy 
pojedynczymi powiatami w kraju, wreszcie po- 
jedynczemi prowincjami w państwie Austrjac- 
k ie m !

Szczegółowe więc i dokładne obzuajomienie 
się ze wszystkiemi stosunkami gospodarskiemi 
każdej miejscowości w powiecie, o ile poprze­
dzać powinno czynności powiatowych komisyj 
szacuukowycn, o tyleż dokładność, sk ru p u la ­
tność i dobre zrozumieuie zadania, muszą prze 
wodniczyć ich działaniu, jeżeli w ogóle prze­
prowadzenie czynności tej nie ma mieć smut­
nych następstw, narazić bądź to pojedynczych 
właścicieli ziemi, lub też pewue gminy albo p o ­
wiaty na ponoszenie w przyszłości, n iesprawie­
dliwie i niesłusznie wysokich ciężarów podat­
kowych.

Informacja o sposobie postępowania przy 
klasowaniu poszczególnych gruntów do ustano­
wionych pozycyj taryfy klasyfikacyjnej, wydana 
w roku zeszłym przez c. k. rząd, wyjaśnia s ta ­
nowisko rządu co do tej sprawy, uwidocznia 
jeden z głównych celów, zamierzonych ustawą 
podatkową z r. 1869; to jest, ażeby nakładanie 
ciężarów podatkowych ua ziemię, nastąpić mo­
gło w równym stosunku do czerpanego z aiej 
dochodu czystego.

■ir/w

W yłuszczenie m yśli dzieła „Die 
Wunden Europas.“

(Statiatuche Thataachen mit ethnographischen u n d  
hiatoriacken Erl&uterungen. Leipzig. E. L. Ka~

tprowicz. 7 8 7 5 )

Smutny stan rzeczy na lądzie naszym... 
„Upadek Europy!" wołają uczeni, poeci — go­
rycz i nieaadowolenie ze świata wylewają w 
swych pieśniach. Świat milczy o pierwszych, a 
na  drugich miota kamieniem; na zwalone-bo dę­
by mogą skakać kozy, a poezja dziś strona 
głabsza, przegrana, — ich zowią bajronistami, 
mussetystami, hejnistami itd., i zły wpływ ta ­
kim na społeczeństwo przypisują. A jednak 
prawdziwy poeta, obywatel-śpiewak, nie inaczej 
zaśpiewa. — Dlaczego? — Bo „Europa w u- 
padkn"... Bo to lazaret, choroby, nędzy i nie­
szczęścia pełen, — bo to ogromne więzienie, 
neapolitański loch ciemny, omdlałych, głodnych, 
i na półżywych karłów we wnętrzu paszcz 
swych utapiający w gnoju, — a miliony ba­
gnetów strzegą  tej jam y!— Bo to niwa po po­
tyczce, wytra tow ana końmi i zdeptana, na któ­
rej przecie kiedyś coś było wysiano — jakieś 
prawa ludzkie... Swobody niema; konstytucyj 
księgi Bą — to prawda, — ale ich miejsce pod 
stołem, nie na stole; na stole leży knut, b ru ­
talnej fizycznej siły narzędzie. On berło, — je­
dynym tu panem!... Nie; przepraszam; jes t  je- 
azcze drugi: oprócz knata je s t  królów jabłko — 
pieniędzy wór!

I  podało to sobie dłoń: kańczuk z kapita­
łem — oto Bogowie wasi, do wszystkich wo­
łajmy Indów, a  nad nich Boga — jn i  nty«na!.„ 
I  naród, k tóry  w najnowszych dziejach, jak on­
gi Starego testameutu Izrael, ośmiela się wie­
rzyć w prawego Boga, nie kłaniać się Molo­
chom, Baalom i sprośnej ich reszcie, a ufać w 
przyjście Messyasza — szalony, p0 trzykroć 
szalony! On stan rzeczy zrozumie najlepiej: bo 
w czyjąże pierś, kiedy nie w jego uderzą te 
wszystkie gromy, któremi Dii Tonantes tak biły 
i biją straszliwie? — Ho! zamknięte przed nim 
niebiosa, bo ci, którzy rozwiązują na ziemi, ka 
płani i mędrce, na dwurublowym papierze nie 
dadzą paszportu — tak daleko... Więc mrzyj­
cie ludy, mrzyjcie, a w piekło nie wierzcie, bo 
ono już tutaj, do niebios zaś — w aral

Więc cóż nie t rap i?  co nie ugniata ludz­
kości? — W szystko ugniata, wszystko trap i:  
samodzierzce, pieniądz, nauka, religia, społe­
czeństwo i — nasza własna choroba!

Więc radźmy sobie.
A jednak — nie tak  straszny czart, jak  go 

maląją: na złe są lekarstwa. Mcżeśmy jeszcze 
niezupełnie zgubieni? możeśmy tylko chorzy?... 
Tak! — A któż nam poda te leki? — Ludzka 
myśl i serce ludzkie...

Poda je dobra wola, — takiej pełen był 
autor dzieła „Die Wunden Europa’s*. Krótka, 
treściwa i znakomita praca.

Nie we wszystkiemże wszak zgodzićbyśmy 
się mogli z antorem: są zdania, których nie po­
dzielamy, bo może ich tak, jakby się należało, 
nie rozumiemy jeszcze, ale - -  to zdania, a przed 
całością bijemy czołem. Nie będziemy kry tyko­
wali dzieła: tego „rzemiosła" (jak mówi p. W.) 
my nie nczyliśmy się — nikogo nie kopaliśmy 
nogą, i nie potrzebniśmy dla augiaszowych s ta j ­
ni. Zresztą — tam, gdzie każden wiersz jest. 
aforyzmem, gdzie wody niema, ale tylko wi­
no; tam w kilkudziesięciu wierszach gazety na 
rozbiór — nie miejsce. O „Wunden E uropas"  
potrzeba pisać albo dzieło, albo nic nie pisać, 
bo to cały system. Porusza kwestje najważuiej- 
sze, i chce sprowadzić analepsis — stan, w 
którym przychodzi się do zdrowia. Inną więc 
obierzmy drogę: dając kilka wyciągów z dzie­
ła, powiemy o czem ono traktuje, i w jaLi 
sposób.

Autor na swym sztandarze wywiesza sześć 
godeł: zgoda, pokój, postęp, aualepsis, swobodę 
w myśli i zbawienie ze swobody. Jego  myśli 
nazwanoby utopiami, ale przyszłość jest. dla u- 
topij: co nie da się dziś uczynić, to stworzy 
się jutro. Jego myśl każdą można poprzeć i u- 
sprawiedliwić liczbami: na końcu dzieła bogate 
statystycznych wykazów zasoby. Wprawdzie 
nie powiemy tego, że tam gdzie mówią liczby, 
człowiek zamilknąć już musi, bo liczba wyka­
zuje tylko rzeczy ilość, nie jakość, k tó ra  pono 
stanowi więcej od pierwszej, — bośmy z naro­
du, przeciwko któremu w 1863—1864 rokn, gdy 
wystawił tylko przeszło 30.000 powstańców, 
występowało wojskowo i cywilnie Moskali
1,135.000, a więc 44 na jednego, tylko na to, 
by zostawić na polu 98.000 par moskiewskich 
rąk, zdolnych do czegoś innego, — ale wiele i 
bardzo wiele przypisujemy sta tys tyce ;  dlatego 
też antorowi dzieła „o ranach Europy" poczy­
tujemy tylko za zasługę te jego skrzętne tabli­
ce. „Die Wunder Europ»’s" napisał autor dzie- 
ła  „La decadence de 1’Europe", na k tó re  po­
wołuje się często.

Ale porzućmy to wszystko — przystąpmy 
do rzeczy.

„Bardzo wielki# niebezpieczeństwa grożą 
zarówno społeczeństwu i tronom" — powiada. 
Chcemy ratować lynastję?^—. utwierdź­
my na związku z narodami, — chcemy ratować 
społeczeństwo? więc takowe zaszczepmy na 
wznjemnem wszech narodowości z sobą powią­
zaniu, bo „potęga państwa nie przestrzeń jego, 
ale ścisłość więzów, któremi się łączą i wiążą 
obywatele jego." Oto wyjście autora. Chce zba­
wić społeczeństwo, ocalić trony, zachować ludy. 
Nie jest więc Dantonem, Robespierrem, M ara­
tem, nie! on je s t  tylko lekarzem: chce organizm 
dnia dzisiejszego zachować, chce to co jes t  0- 
calić. Więc żąda reformy, nie rewolucji — nie 
trwóżcie się więc smoki z pod Wawelu!

„Si vis pacan, junge virta*, chcesz pokoju, 
połącz sity: kiedy książęta łączą się z sobą
dla osiągnięcia celów swoich, dlaczegóż nie ma­

ją  dla osiągnięcia swoich łączyć się narody ? — 
A jakież to są te cele narodów? — Spokojny 
i szczęśliwy byt, możność pracy i zarabiania 
przy ja 8iiem świetle wiedzy i prawdy, więc — 1 
nank i religii. Zdobycze i podboje, namioty krwią i  
niewinnych w krwiożerczym szale pychy i nie- 1 
ludzkości olane, łupami z trupów bliźniego o- j 
zdobione — niepotrzebue ino są! — Precz z 
niemi!" |

„Największem nieszczęściem ludzkości jes t  
wojna", — powiada zatem autor, — i pokoju, 
wiecznego pokoju pragnie. — Ha !  dobrzeby 
to było, zwłaszcza teraz: my upodleni, zdro 
bniali, osłabli, a autor widzi przyczynę moral­
nego upadku w wojnie. — O! nie ta  jedna 
sprawiła go, ale że do tego przyczyniła się 
głównie, któż wątpi? Ona sprowadza wyludnie­
nie i złupienie krajn, stagnację wszystkich sił 
produkcyjnych i roboczych jego, łzy, ubóstwo, 
rozpacz, zwątpienie w pobitych ; pychę, rozpu­
stę, nieludzkość w pobijąjących; słowem, p a ra ­
liżuje życie fizyczne narodów a moralne spro 
wadza na szczebel niższy, jednych upadla, dru­
gich roznikczemnia. Na wydeptanej tak  niwie 
nie rośnie już zboże —  rodzą się chwasty, ką- 
kol się rodzi. Pak, to wojna przyczyuia się do 
narodowego ujarzmienia. W szelka auto-, plnto-, 
ty0'  i tyne „kracje", oprócz aleto- i aretokra- 
cji (dominowanie prawdy i cnoty) ta  mają źró­
dła. Autor dzieła „die Wunden Europas", gło­
sując przeciwko wojnie, tem samem już tamuje 
złowione dla cywilizacji potoki i grunt uwalnia 
od zatopu — jes t  więc dobrodziejem. Niech 
złym będę prorokiem, ale Prusy, to jest,  nowo- 
wygnieciona państwa niemieckiego gomółka, 
upadną dlatego, że powstały z wojny. „P rze­
szły już czasy uniwersalnych monarchii*, „kaź- 
den Cezar miał zawsze swego Brutusa*, a każ 
den Rzym — barbarów. Nie mówimy o pora­
żonej Francji, ale o tryumfatorach: gdzież
wzięta kontrybucja? — w powiększonym długu 
państwowym; — gdzie kerzyść z Lotaryngii, 
Alzacji i cesarskiego ty tu łu?  — w bankru­
ctwie mass, w niecałości handlu, w rozprzęże" 
niu obyczajów, w ozdobieniu Berlina kilkoma 
nowemi lupanarami, w wyciąguieniu się knuta, 
w delirium tremens niemieckich pisarzy !... Po 
Westfalskim trak tacie  w Europie wszystko i 
wszyscy kładli na p o tęg ę , był tylko jeden na- 
ród-dziwak, ho temi nie postępował ślady... 
Wytrzęśli go więc precz, jako sól z oka, — 
zkąd ? tylko z mappy. A także się stało z mo­
narchią Aleksandrów, Cezarów, Wielkich Ka­
rolów 1 Bonapartych? Trocha inaczej. A któż 
wojny żąda ? Kto praguie jej ? — Czy narody? 
Bynajmniej. Tylko ci, „którzy depcą nogami 
ludzi i prawa narodów, ci którzy chcą swe 
panowanie rozpostrzeć nad całą ziemią."

Takie znaczenie wojny. A cóż uczyniłą 
dobrego? — Czy to, że w ciągu 80 la t  (od 
1792 do 1871) w Europie pożarła 8 miljonó* 
ludzi, k tórzy padii na po1 u bitwy t. j. prrecięf 
ciowo w każdym roku 109.375 osób? Że 
Europie porywa na żołnierza (armii i piechoty 
tylko), więc kradnie od społeczeństwa w cza­

sach pokoju 3 miliony głów t. j. 6 milionów 
rąk a w czasach wojny 8 milionów obywateli 
i ich rąk  16 milionów, te głowy i te ręce czy­
niąc ciężarem dla społeczeństwa bo grobowem 
wiekiem jego swobody? Czy to, źe utrzymanie 
armii tej europejskiej kosztuje rocznie przeszło 
1 miliard talarów, więc 231/, prc. państwowych 
potrzeb, podczas gdy 2°/0 (60 milionów) od­
chodzą na utrzymanie dworów, 41 *///, na sp ła ­
cenie długów, a tylko 33% na inno narodowe 
potrzeby ? Teraz to, gdy w Europie na 20 
osób płci męzkiej różuego wieku t. j. na 7 do­
rosłych przypada 1 żołnierz w czasie wojen­
nym (w czasie pokoju na 50 osób płci m.), 
kiedy utrzymanie jego kosztuje w czasach po­
koju prawie 3 talary  każdą .duszę", można ła ­
twiej zrozumieć, dlaczego na 20 mieszkańców 
obojej płci w 1862 był 1 ubogi, t. j. 9,182.000 
w całej Europie, z których żebraków ty lko w 
W. Brytanii, Francji, Austrji i Prosach razem 
800 tysięcy, — dla czego na 900 ludzi 1 do 
staje zawsze pomięszania zmysłów a na milion 
mieszkańców w Danii np. (od 1856 — 65) *) w 
rocznem przecięciu 288 samobójstw, dlaczego w 
ciągu lat 9 w Anglii (od 1850— 59) 8.000 osób 
zmarło przy t ru n k u , — dlaczego w Berlinie, 
podczas gdy w przeciągu la t  5 ostatnich lu ­
dność podniosła sie tylko o 208/,, prostytucja 
podskoczyła- o 66% , dlaczego sekretna choroba 
w pewnych miastach (Loudyn, w r. 1849) s ta ­
nowi 78% śmierci jednorocznych, a 75% od 
1 _ 5  rocznych dziatek, — dlaczego przecięeio- 
wo w Europie co roku w miastach 14% 
wsi 7% nieprawnie urodzonych (w Wiedniu po 
1864 liczba dzieci nieślubuych praewyższyła 
liczbę ślubnych, a w Monachium to było przed 
r. 1864: nieślnbue dzieci stanowiły tara ^1%, • 
dlaczego dzieciobójstwo od 1856—60 we F r a n ­
cji 6 % %  stanowiło zabójstw, a wypadków za- 
machów na cześć niewieścią w całej Europie z 
wyjątkiem Turcji 4.000, z których w państwie 
moskiewskiem przed 1861 było 1800 **), d la­
czego w Europie (b®2, Turcji) rocznie 10.000 
morderstw, a nadto jeszcze 200.000 zbrodni, 
tak że na 1.500 mieszkańców 1 zbroduiarz a 
na 30.000 ludzi 1 zbój (w moskiewskiem pań­
stwie liczba zbrodni stanowi % ogólnej sumy 
zbrodui w Europie, czy to pociąga tak  do Mo­
skwy naszych słowiańskich braci?) Gdyby woj­
ska i wojen nie było, pewnoby aie udało się 
w państwie moskiewskiem naszych Polaków od 
1863 do 1864 powiesić, zastrzelić i zasiekać;

*) Liczby tu podane nie naj‘wymowniejsze- 
ml, ale najpewniejezemi.

**) Wyj majem z Ekonomisty frauc. (1867, jail- 
let. — Beraard) co n a e tę p t j e :  „Zamachy na cześć 
niewieścią mnożą eię ogromnie, należy to przypiiać 
głównie zugmacającym poetępom szerzącej się de­
moralizacji. Od 1826 do 1831 średnia ich liczba 
we Francji była 136, od 1851 do 1855—592, w 1856— 
650, w 1-658 — 784, i w 1865 liezba oakm*ioDy< h 
doszła do 1007 , z tych było 696 skazanych". — 
Przyp. autora.

wedłng moskiewskich wiadomości 1.900 ludzi, 
według Oettingera „Moralstatistik* 3500 a 900 
Indziom sekretnie odebrać ży c ie ; nie możnaby 
było w 1871 w Paryżu podczas komuny z g ła ­
dzić ze świata 30-000 ludzi, nareszcie nie ob- 
ciążouo by narodów europejskich 100V, miliar­
dami franków długu (w 1875)! Zamierają usta; 
bierzemy się za głowę; więc na bary każdego 
poddanego w Europie wypada tylko 89 talarków 
d łu g u !! Ślicznie to, ale za grubo; nie jesteśmy 
naw et wolnymi ubogimi *).

Oto je s t  rewolucja, to spisek dla dynastji; 
a nie ręce nasze, synów narodu, ofiar boleści 
jego! Nie w rewolucjach i demagogach drga 
buntów duch niesforny, n ie ! Oto w tem, co 
Europa wywalczyła sobie wszechwiekowym 
bojem.

To liczby. P rzy  tych liczbach czyliż nie 
zmilkną optymiśei ?.. A któż jes t  op tym istą?  
komu stan taki na rękę ; wyliczać ich — to 
trocha długa litania, ale wszyscy świata  kon­
serwatyści, świeccy i duchowni, filozofowie n a­
reszcie, podtrzymujący przewrotnemi teorjami 
stan rzeczy, literaci, nieeznjący swego k ap łań ­
stwa, poeci, tarzający się po gnoju i w k a łu ­
żach widzący odblaski nieba, ci wszyscy — au- 
tokraci, faryzeusze i „uczeni w piśmie,* l ich ­
wiarze, skortatorzy itd. słowem to wszystko 
co je s t  młotem a nie kowadłem, to podtrzym u­
je, to wzmaga ową rewolucję, a zowie rew olu­
cjonistami —  kegoż ? — Szaleńców... nihili- 
stów, socjalistów, komunistów, mutualistów, 
kollektywistów itd., słowem tych opętanych, 
k tó rzy  to niby walcząc przeciwko wszelkim 
możebnym ujarzmieniom, wciągają ty rana  gor­
szego od anto-, pluto- i teo- „kratów1* wcią­
gają  „kradów," tj. tych, którzy dotychczas 
ludźmi jeszcze nie są, i zanim nie poznają p r a ­
wdy, nie s taną  się nimi. „I poznacie prawdę a 
prawda was wyswobodzi* powiada pismo św. 
Autor dzieła „Die Wunden Europas" — teżsa- 
me podziela zdanie, i będąc sprawiedliwym do­
daje, że „tylko klub robotników poznał potrze­
by czasu i jasno je  wypowiedział w s łowach: 
wojna przeciwko w ojn ie ; braterstwo w szyst­
kich ras i wszystkich narodowości. Niewiedza 
zezwierzęca człowieza, logicznie urządzone wy­
chowanie powinno być obowiązkowem, praca 
jest obowiązkiem każdego i podwaliną m ająt­
ku, prawem ludzkości jes t  samoochrona, wol­
ność dla wszystkich i bez wyjątku, poddań­
stwo, niewola białych, jaka  jeszcze na całym 
lądzie istnieje, powinna znieść się.“ Cześć im 
za to ; oni wiele zrobili. Dlatego też daruje się 
im wiele „albowiem kochali wielce.*
_______________________  (Dok. n.)

*) W ie lk ą  różnicę widzim y w ś ła g u  innych  
części św ia ta :  A m eryka  a a  3 7 3 0  miljonów ta la ró w  
dłngu , z k tó rych  2866  miljonów ta la ró w  odchodzą
na  Z jednoczone St<uiy a 3 46  miljonów na  B razy lję .  
(ob. 34 .2  1569 N )  —  Przy p .  aut.



Wysokość więc dochodu c z y s t e g o ,  jes t  
j e d y n y m  regulatorem przy orzeczeniu, do 
której klasy taryfowej ta  lub owa przestrzeń

iii :.i,Ł bvć zaliczona; wzgląd zaś na samą 
s i l ę  (>; -yrody o tyle przy klasowamu przew a­
go r owdiien. o ile taż podnosi w rezultacie 

c z y s t y  dochód ziemi, nigdy zaś w t6n spo­
sób ;:<* klasowanie wpływać nie może, iżby zie­
mie wedle ich żyźności a  nie według dochodu 
czystego, k tóry one dają, przydzielane były do 
wyższych lub niższych klas taryfowych. Toż z 
tej zasady wychodząc, nieraz wypadnie ziemię 
z natury  uboższą, z uwagi na dochód, który 
. na daie przydzielić do wyższej klasy taryfo­
wej, uiż ziemię urodzajniejszą. Albowiem o ile 
siła przyrody jes t  jednym z głównych czynni­
ków przv ocenieniu wartości ziemi, o tyleż na 
wysokość dochodu gruntowego wpływa abso­
lutnie zaludnienie, komunikacja, zbliżenie do 
głównych targowisk, wreszcie kultura i stosu­
nek między poszczególnymi rodzajami uprawy 
ziemi (rolami, łąkami, pastwiskami i t. d).

Powtarzamy więc, że przy klasowaniu grnn- 
tów jedynie baczyć należy na dochód c z y -  
s t y, k tóry  one dają, i wedle wysokości tego 
dochodu przydzielać je do pewnych klas ta ry ­
fowych, a to w ten sposób, ażeby stosunek, j a ­
ki między pnszczególnemi gruntami co do czy­
stego dochodu rzeczywistnie istnieje, Dyf zacho­
wany.

Czy jednak wszystkie komisje powiatowe 
kierowały się tą  słuszną i przez Wysoki rząd 
prz . jętą zasadą szacowania, i czy nie wycho­
dziły w wielu razach z błędnych pojęć, że przy 
przydzielaniu pojedynczych przestrzeni gruntów 
do pewnych klas taryfowych, lub przy ustano­
wieniu taiyfy klasyfikacyjnej dla pewnego re ­
jonu, przedewszystkiem należy uwagę mieć na 
rodzaj ziemi, jej żyzność, jednem słowem jej 
natura lną siłę przyrody, i wedle tej oceniać jej 
wartość, zatem i dochód czysty z niej czerpa- 
uy— my przynajmniej pozwalamy sobie pow ąt­
piewać. Chociaż przez ocenienie dochodów zie­
mi jedynie według jej żyźności zadalibyśmy kłam 
; tarej jak świat prawdzie ekonomicznej, w szcze­
gólności. iż wartość pewnego przedmiotu nie 
jest zawisłą od tego, wiele zań płacić chcą; co 
więcej musielibyśmy konsekwentnie utrzymy­
wać, iż nierównie więcej dochodu czystego da­
je rnorg żyźnego czarnoziemu na Mołdawie, niż 
morg nieprzepuszczalnej a słabo od natury  u- 
posażonej gliny w B e lg i i ; lub że niżej w do­
chodzie ma być postawioną ziemia pod Wie­
dniem. niż na Podolu galicyjskiem.

Niemniej pozwalamy sobie pow ątp iew ać, 
czy wszystkie powiatowe komisje szacunkowe 
zdały sobie należycie sprawę, o ile wysokość 
dochodu z roli zawisłą jes t  od odpowiedniego 
stosunku łąk. pastwisk a wreszcie i lasu, do­
chód zaś tych od wzajemnego właściwego sto­
sunku między niemi ? Czy oceniły one dostate­
cznie znaczenie kousumcji miejscowej lub pro­
dukcji dla eksportu, łatwość albo trudność w 
dostaniu robotnika i jego cenę, zatem awanta- 
że większego lub niekorzyści mniejszego zalu­
dnienia? Czy uprzytomniły one sobie należycie 
różnice, zachodzące w wartości produktów, przy 
większem lub mniejszem oddalenia od miejsca 
targowego, lepszych lub gorszych środkach ko­
munikacyjnych, łatwość lub trudności w dosta­
wie produktów na targowisko główne ?

Czy zbadały one wreszcie stosunki klima­
tyczne pewnych okolic, wrażliwość na wpływy 
klimatyczne ziem, bądź to zbyt suchych lub 
zbyt wilgotnych, konieczność prędkiej uprawy 
takich ziem. czas zbyt ograniczony do p rzep ro ­
wadzenia robót, lub czy zwróciły uwagę na zby­
tnią ciężkość ziemi, łatwość jej w zasklepianiu 
się, s tąd  trudność i kosztowność w uprawie ?

I czy ostatecznie przy wyborze gruntów 
wzorowych, stanowiących główną podstawę do 
przyszłego klasowania, dano wyraz znaczeniu 
tych czynników, które na wysokość dochodu 
gruntowego stanowczy wpływ m ają?

Wiadomo nam, że w wielu powiatach, w 
szczególności tych, w których uderzających ró­
żnic co do jakości ziemi i jej położenia nie ma, 
tworzono wzory do pierwszej klasy gruntów 
niemal na całej przestrzeni powiatu, źe przeto 
nie troszczono się o to zupełnie, czy ta  pierw­
sza klasa  będzie rolą. łąką. pastwiskiem abso­
lutnie najwyższy dochód w powiecie dającym, 
lub też tylko grttutem, którego siła przyrody 
jako glebę pierwszorzędną naznacza. Toż zna­
my powiaty, w których grunta wzorowe pierw­
szej klasy powybierano w miejscowościach zna­
cznie oddalonych od miejsc targowych, w k tó ­
rych zaludnienie stosunkowo do iauych miejsco­
wości jes t  najmniejsze, robotnik równie trudny 
jak drogi, z których nareszcie dojazd do mia­
steczka targowego z ciężarem, jes t  tylko w pe­
wnych porach roku możliwym, jednem słowem, 
w których dochód czysty z ziemi jes t  i musi 
być niższym, niż w miejscowościach tego same­
go powiatu, posiadających równej jakości gle­
bę, położonych przy gościńcu i bliżej miejsca 
targowego, a obok tego mających większe za ­
ludnienie.

Członkowie powiatowych komisyj szacun­
kowych , biorący udział w wyborze gruntów
wzorowych, dość często przyjmywali jako grun­
ta wzorowe te przestrzenie, które im referenci 
ekonomiczni wskazywali, niektórzy zaś z tych 
panów referentów z zupełnem zapoznauiem du­
cha usta,vy podatkowej z roku 1869 dążyli do 
tego, ażeby jak najliczniej tworzyć wzory 
pierwszych klas — (uzasadniając propozycje 
swe zwykle samą jakością i położeniem ziemi), 
a przeto w naturalnem następstwie wykazać 
j>;k najwięcej w powiecie tych gruntów, które 
najwyższy czysty dochód dają.

Dziwna rzecz, że niektórym z tych panów 
/daje  się, jakoby urząd ich łączył w sobie obo 
wiązki inspektorów podatkowych, to jest obo­
wiązek wyśledzania jak  najenergiczniej przed­
miotu do wyższego opodatkowania, i jakoby oni 
jedynymi byli obrońcami skarbu państw a w ko­
misjach szacunkowych powiatowych, tak  jak  
gdyby w komisjach tych nie zasiadali członko­
wie inni przez rząd m ianowani, lub jakby  za­
daniem ustawy z roku 1869 było wyszukać 
przedewszystkiem podstawę do najwyższego o- 
podatjkb wania,

Informacja o sposobie postępowania przy 
klasowaniu gruntów w §. 2. wyraźnie mówi, że 
członkowie komisji głównie rozważyć powinni, 
że grunta wzorowe mają stanowczo uwydatniać 
cb uakt.f.r poszczególnych klas bonitacji, nie 
tylko według stosunku części składowych gleby, 
lecz także według wszelkich innych warunków, 
od których zależy czysty dochód z ziemi; w §. 
12. zaś tej samej informacji je s t  powiedziano, 
źe przy klasowania uwzględniać należy nie tyl­
ko samą właściwość g ru tu— ale także wszyst­
kie okoliczności wywierające wpływ na dochód 
■/ gruntów, a mianowicie położenie miejscowe, 
stopień naturalnej suchości lub wilgotności 
grnntów, jakość płodów, odbyt, ceny robocizny 
i inne stosunki nakładu, większą lub mniejszą 
trudność v np;v. wie roli, niebezpieczeństwa za­
tapiania lub '/apias/.r/.euia etc.

Gdzie więc powiatowe komisje szacunkowe

za podstawę przy wyborze gruntów wzorowych 
brały jedynie albo głównie urodzajność ziemi, 
pomijając wszystkie inne czynn ik i, które na 
czysty dochód wpływają, tam powinne one jak 
najenergiczniej wziąć się do rewizji gruntów 
wzorowycL i zmienić je w ducha ustawy, w du­
chu sprawiedliwego i słusznego wykazania 
różnic czystego dochodu- Lepiej poprawić brąd 
niż działać szkodliwie.

Zresztą  pamiętać o tern należy, że klaso- 
wanie będzie czynnością więcej już mechani­
czną, ze więc wybór gruntów wzorowych, we­
dle których klasowanie ma być przeprowadzo- 
nem, je s t  najważniejszą chwilą w całem dzia­
łaniu.

Mowa posła Kaźmierza Kantaka.
(D okończenie .)

Oto wyjątek z historyka P ras ,  Voigta. Do 
wodzi on, że Niemcy błagali nie o zdobycie swe 
przez Polaków, ale o połączenie ich ponowne 
z Polakami. Mógłbym panom przytoczyć jeszcze 
wiele przykładów i przytoczę też panom nie 
które celem scharakteryzowania ówczesnych 
stosunków, nie troszcząc się wcale o to, czy 
wam to się będzie zdawało zbyteczną rzeczą. 
Przedstawię wam obraz panowania niemieckie­
go zakona z broszury, jak ą  mam pod ręką:

„Nie minął ani jeden rok, w którymby 
wielki mistrz nie s ta ra ł  się o nawrócenie do 
starej reguły wyuzdanych i zdziczałych braci 
zakonu do subordynacji i posłuszeństwa — lecz 
nic nie skutkowało. Przedstawia nam się jak  
najsmutniejszy obraz strasznego moralnego u- 
padka. Chciwość, żądza pieniędzy, zabaw i u- 
żywania, pogarda wszystkich wyższych i świę­
tych rzeczy, oszustwa w handlu i życiu, zbytek 
w ubiorze, nierząd i bezwstyd, mordowanie 
dzieci, obżarstwo i uprowadzenie gwałtem u- 
czciwych kobiet, cudzołóstwo, pogarda księży 
i służby bożej, bezczeszczenie niedziel i świąt 
—  oto szereg grzechów i zbrodni, na które 
nawet czeladnik malborski żalił się gorzko przed 
swym majstrem.11 (Śmiech.)

Jeżeli  to się panom śmiesznem wydaje, to 
słuchajcie, jak  sądzi o tem wasz znany histo 
ryk D ro y sen :

„Haniebna, że poddani zakonu mieniem swem 
i krw ią chcieliby okupić przyjście pod panow a­
nie polskie, haniebniejszym nad to rząd, który 
ludzi niemieckich mógł popchnąć do takiej nie­
nawiści, do takiego zaparcia się ojczystego swe­
go uczucia. "

Panowie! Jeżeli śmiać się możecie nad t a ­
kim obrazem pruskiego panowania i chcieć mó­
wić potem o niegodnem uciemiężaniu ze strony 
Polski — to może kto inny was zrozumie, ja  
was nie rozumiem.

P anow ie! Za polskich rządów nie uciskano 
ani nie tępiono niemieckiej narodowości, wszę 
dzie w polskim sejmie mogli Niemcy występo­
wać, a obok nich występowali najznakomitsi 
Polacy w obronie Prus i ich Niemców. Dla te­
go też Prasy, i to nie Zachodnie Prusy, bo ta ­
kowe zostały przy koronie polskiej, lecz dzi­
siejsze Prusy  Wschoduie wyszły z pod pano­
wania polskiego, a jak  ńiechętnie to zrobiły i 
dostały się pod panowanie brandenburgskie, na 
to przytoczę wam jeszcze taki p rzykład:

„Gdy za panowania niedołężnego księcia 
F ryderyka  A lberta  w r- 1578 miała być zapro­
wadzoną administracja w Prasach Wschodnich 
i król polski chciał takow ą polecić m argrabie­
mu Jerzemu Fryderykowi z «loma brandenburg- 
skiego, stany P rus  ofiarowały królowi polskie­
mu 100.000 złotych rocznie, aby tylko nie przy­
syłał im na k ark  niemieckiego margrabiego, 
lecz polskiego namiestnika. Gdyby zaś Polska, 
przewidując rychły zgon księcia F ryderyka  A l­
berta, popełniła wielki błąd polityczny i chcia­
ła  p ruską  łenność przelać na linię branden 
burgską, stany P rus  błagały o to, aby mogły 
być wcielone do Królestwa Polskiego, i nie 
szczędziły znacznych sum, aby poprzeć niemi 
swe prośby. Jeszcze  w roku 1618, gdy linia 
brandenburgska zajęła ostatecznie w posiada­
nie Prusy, raz jeszcze, ale i tą  ra zą  napróżno, 
s tara ły  się o zrzucenie z siebie znienawidzone­
go jarzma. 1 w drugiej jeszcze połowie 17 stu 
lecia, gdy wielki elektor prawa pauującego nad 
Prusami pozyskał, stany i m iasta opierały się 
tema i chciały pozostać pod panowaniem 
Polsk i.“

W szystko to możecie panewie znaleźć i 
czytać w Droysena „Historji praskiej polityki". 
Mógłbym wam jeszcze przytoczyć Hartknocha i 
innych, ale dość już przykładów na to, jak  Po­
lak obchodził się w swym czasie z swemi pru- 
skiemi prowincjami — dlatego też Gdańsk i 
przy drugim podziale Polski wzbraniał się 
przejść pod pruskie panowanie.

To dla szanownego kolegi Aegidiego. Rzą 
dowemn komisarzowi nie mam nic do odpowie­
dzenia. Mowa jego była tego rodzaju, że nie 
pobadza mnie do odpowiedzi. Jedno tylko mu­
szę mu powiedzieć: jeżeli sądzi, że prawo to 
przyczyni się do zatarcia różnych narodowych 
właściwości, to w wielkim znajduje się błędzie. 
Czyi nie widział, jakie następstwa wywołał już 
projekt prawa; skutki przyjęcia jego i wykona­
nia oglądać jeszcze będzie. Powiadacie pano­
wie, że my użyjemy prawa na agitacje. Tak, 
panowie, użyjemy go w ten sposób, że s tarać 
się będziemy o zniesienie go i przywrócenie 
praw naszych. Lud nasz, panowie, nie potrze­
buje już żadnych agitacyj, panowie jesteście naj­
lepszymi agitatorami dla nas. Doszliśmy jaż do 
tego, że kmiotek przychodzi do swego pana i 
powiada: „Wszędzie odbywają wiece ku  obro­
nie praw polskich, dlaczegóż u nas nie zwołują 
w iecu? postaraj się pau o to, prosimy cię.“ 
Gdzie nie ma właścicieli, lub takowi nie zwo­
ła l i  wiecu, chłopki nasze same zwołują wiece. 
Do tego oto doprowadziliście nasz lud. Oto 
owoce agitacji waszej przeciw naszym narodo­
wym prawom.

Panu Tempelhoffowi, k tóry  dziwi się i po­
wiada, że Moskwa i Austrja posiadają wielu u- 
rzędników Pulaków i dobrze na tem wychodzą, 
tylko w Prusach rzecz ta  by nie szła, odpowia­
dam na to, że sam się tem bije. Jeś li  Moskwa 
przy swem usposobieniu i systemie może mieć 
Polaków urzędników a Prusy nie, to sami juź 
zróbcie porównanie pomiędzy duchem pruskiego 
a  moskiewskiego systemu rządowego, k tóry  ma­
cie za despotyczny. Czy porównanie to wyjdzie 
na korzyść P rus  ? Zdarza się często niestety, 
że pod delikatną osłoną cywilizacji więcej się 
kryje trucizny, aniżeli pod panowaniem suro­
wego barbarzyństwa. Na upominania jego o ł a ­
godność przy zastosywaniu prawa, nie mam nic 
do powiedzenia, powiadam mimo to, że nie my 
was o to prosimy. Skoro łamiecie jaż prawo 
przeciw nam, łamcie je  tak, jak  chcecie, my 
się bronić będziemy, o ile to będzie w naszej 
mocy.

W szystko inne, co się tyczy posła Wach- 
lera, pominę, aby wam nie zabierać wiele cza­
su. Dwa tylko jeszcze zdania — mam ioh wię­

cej w mych notatkach — ale podaruję je  już 
wam. Te dwa zdania są proroctwem, wątpię 
bardzo, aby poseł W aehler należał do wielkich 
proroków, do mniejszych prędzejbym go za li­
czył. Powiada on nam na k o ń cu : nie należy 
nam wcale dawać tego, co wedle jego w ła ­
snych słów mc nie znaczący, a więc mato da 
jący §. 2. daje. Zdaje się więc wcale nie wie­
dzieć, że mamy pewne prawa, i dlatego ustęp­
stwa są  na miejscu, bo mamy prawo żądać nte- 
tylko ustępstw, ale całego prawa. Sądzę, ie  
przy takich zdauiach byłoby najlepiej, gdyby, 
ponieważ prawa nasze nie znane są  zapełnie 
panu Wachlerowi i nawet nie chce nam przy­
znać ani pewnego ustępstwa — gdyby w p ra ­
wie zamieszczono taki jedyny p a r a g ra f :

Każdy Polak, niemówiący po niemiecku, 
wyjętym jest z pod prawa i będzie powieszo­
nym ! (Wesołość).

Petycje dc sejmu berlińskiego
«’ sprawie języka polskiego w szkołach ludowych.

(Dokończenie).

Berliner Tageblatt podając krótkie sprawo­
zdanie z tego posiedzenia dodaje, że komisja 
uznała przepisy rządowe za potrzebne, aby la 
dność mięszaną Prus  wprowadzić ile możności 
jak  najspieszniej w podwoje życia kulturnegu. 
Innego pojęcia o oświacie i drogach prowadzą­
cych do rzeczywistego wykształcenia nie podo­
bna się spodziewać dzisiaj po liberalnych or­
ganach prasy.

Inaczej zapatruje się na sprawę Schles 
Volk8 Ztg. Podawszy w streszczeniu całą dy­
skusję z posiedzenia komisji, następujące czym 
u w a g i :

„Niewątpliwą jes t  rzeczą, że rozporządze­
nia wydane przez rząd w sprawie języka wy­
kładowego w szkołach Górnego Szlązkti. zdą­
żają wyłącznie do politycznego celu. Pedagogi- 
cznemi nie s ą ; świadczyć o tem inogą nauczy­
ciele, którzy ze strachem i drżeniem wygląda­
ją  rewizji szkolnej, a w pocie czoła się trudzą, 
aby dzieci polskie wytresować na folbluty ger­
mańskie. Przychylność snrowego inspektora, 
gratyfikacja rządowa zależy od postępów dzie­
ci w niemieckiem. Gdyby sprawa nie była tak 
ważną, gdyby z nią się nie łączyło dobro szko­
ły i religijna wychowanie dzieci, to by można 
czekać spokojnie rezultatów tej politycznej pe­
dagogiki; jes t  zatem obowiązkiem zanosić pro 
testy przeciw takiemu systemowi, a chociażby 
nad niemi miano przejść do porządku dzienne­
go, nie trzeba przestawać podnosić głosu i 
spełniać bez znużenia swego obowiązku. W szy­
stkie zdania, jakie się odzywają przeciw tak  
słusznej sprawie, są  czczemi frazesami, które 
mają na celu obejść jądro kwestji, a są tak 
stare, jak  s ta rą  je s t  dążność rządu praskiego 
zgermanizowania sztucznemi środkami Górnego 
Szlązka. Systemy się raz po raz zmieniały : 
raz w sposób łagodny, powolnie brano się do 
dzieła, drugi raz gwałtownie, a niekiedy, mia 
nowicie w zeszłym wieku, śmiesznie i nieroz­
sądnie. E d y k t  Frydryka II. nakazujący, aby 
mężczyznom i niewiastom, nieumiejącym po 
niemiecku, odmawiać konsensu ślubnego, i plan 
Fryderyka Wilhelma przesadzania duchownych 
z Górnego Szlązka do Dolnego i naodwrót, 
służyć może za dowód. Również i w prasie a- 
gitowali fanatycy. W Schles. Provinzialblt. z 
1827 tom 85 str. 556 napada z całą wściekło­
ścią jakiś F i s c h e r  n a  język p o lsk i ; odprawę 
d z ie l n ą  d o s t a ł  za to  o d  p r o t e s t a n c k i e g o  r a d z c y  
konsystorjalnego Richtera z Opola (tom 86 
str. 107). Pisze p. Richter wyraźnie pomiędzy 
innemi dla ludności górnoszląskiej bardzo po- 
chlebnemi zdaniam i: „Polski język nie może i 
nie powinien pozostać wyłącznym językiem k r a ­
jowym, ponieważ w niemieckiem państwie ży­
jemy, to też uczono zwłaszcza od r. 1816, od­
kąd tutejsza rejencja fungować poczęła, gorli­
wie i z wielkim pożytkiem języka niemieckie­
go, jak  to % własnego wiem doświadczenia; 
ale u w a ż a ć  p o l s k i  j ę z y k  z a  p r z e ­
s z k o d ę  d o  o ś w i a t y  (kultury), j e s t  
t o  w i e l k i  b ł ą d ,  gdyż nie polski język, 
tylko brak dobrych nauczycieli i srantna poło­
żenie społeczne tej nieszczęśliwej ludności, 
były głównemu przyczynami tak  nizkiej o- 
światy.“

Ziemie polskie.
Z W i l n a .

W arszawski dwutygodnik N iw a  zamieszcza 
w zeszycie 34. korespondencję z Wilna, z k tó ­
rej bierzemy ważniejsze ustępy.

W samem Wilnie w tym roku b y ło : jeduo 
męzkie gimnazjum, jedno sześcioklasowe progi- 
mnazjum, szkoła realna, nauczycielski insty tu t 
(otwarty przeszłego roku), żydowski instytut, 
jedno żeńskie gimnazjum, insty tut wyższy dla 
szlacheckich panien, szkoła junkrów i szkoła 
muzyczna.

Zakłady te (oprócz nauczycielskiego insty­
tutu) są przepełnione w najwyższym stopnia; 
w przeszłym n. p. roku liczono w gimnazjum 
męzkiem przeszło 500 uczniów. Wszystkie nie­
mal mają w pierwszych trzech klasach oddzia 
ły  równoległe; oprócz tego prawie przy wszy­
stkich męzkich są klasy przygotowawcze.

W ostatnich latach wszczął się popęd do 
nauk realnych tak, że w tym roku zdało do 
pierwszej klasy 70 chłopsów. W akansów było 
nieco więcej nad 30. Z tego powodu otwarto 
trzeci oddział — bo drugi i pierwszy już 
istniały, który natychmiast dokompletował się 
bez względu na dość wysoką, bo wynoszącą 
aż 60 rubli (90 złr.) opłatę. Do żeńskich za­
kładów garną się nie z taką  ochotą, (co je s t  
rzeczą naturalną wobec tej okoliczności, że j ę ­
zykiem wykładowym jest moskiewski — przyp. 
red.).

J a k  na stotysięczne miasto (podług osta­
tniego spisu w r. 1875 jakoby ma być w W il­
nie 94 tysiące ludności) zakładów naukowych 
mało, bardzo m a ło ! Jeszcze gorzej rzecz się 
ta nam przedstawi, gdy pomyślimy, że na cały 
wileński okręg naukowy, obejmujący gubernie: 
wileńską, kowieńską, mińską, grodzieńską, mo- 
hylewską i witebską, mamy tylko 10 męzkich 
gimnazjów!

Podobno w wileńskiej gubernii przypada 
jeden umiejący czytać na 15 ludzi; zresztą  jak 
słychać, włościanie teraz zaczynają raŹDiej 
k rzątać  się koło oświaty.

W Wilnie podobno na oświatę asygnuje 
się rocznie 3.000 rubli, a co wiosna, w maja 
nawiedza Wilno włoska trupa (ma się rozumieć 
opłacana przez rząd moskiewski kwotą zn a­
cznie większą od powyższej —  p. r.)

Mamy także muzeum; mamy bibliotekę pu­
bliczną, w której, podług spraw ozdania było 
w 1872 r. książek do 10.000 przeszło, a w 
której wydano w ostatnim roku lylko 300 ro ­
cznych biletów.

W lipcu przeszłego rok a powstała myśl 
założenia ciągłej wystawy dziel sztuki. Myśl 
ta prędko dojrzała, i w tyra roku zawiązało 
się towarzystwo, które 29. stycznia otworzyło 
pierwsze posiedzenie. Liczy towarzystwo obe­
cnie rzeczywistych członków 93 i członków 
dyletantów 76

W zeszłym roku był nieurodzaj na  Litwie. 
Przyczyna nieurodzaju leży w zapuszczeniu 
łąk, pól, a w ogóle gospodarstwa wiejskiego; 
gospodarstwa wielkie, racjonalnie urządzone z 
uwzględnieniem najnowszych odkryć, u nas, z 
małemi wyjątkami (bo gdzież ich niema), p ra ­
wie nie istnieją.

Oto główna przyczyna zubożenia obywa­
teli, i co z tego wynika, zubożenia gospodarki 
rolnej i zapuszczenie łąk, pól i t. d.

Ci zaś, co uciułali jakiś grosik, co chcieli­
by kupić ziemię i włożyć w nią swój kapitalik, 
a przez to podnieść jej kulturę, ożywić gospo­
darstwo, nie mogą tego uczynić z powodu przy­
czyn od siebie niezależnych. (Jak wiadomo, Po­
lakom nie wolno nabywać własności z iem skiej; 
pr. r.) A ci znowu, co mają prawo nabywania 
ziemi (Moskale; pr. r.) uie zwracają żadnej u- 
wagi na kulturę i nie troszczą się bynajmniej 
o jej ulepszenie.

Co się zaś tyczy tego, że jakoby obywa­
telstwo pozbywało się z chęcią swoich m ająt­
ków, i że dąży do tego, to temu wręcz zaprze­
czyć wypada.

Kredyt na Litwie tak jes t  mały, tak w 
homeopatycznej dozie ud ielany, i na tak nie­
wygodnych warunkach, że w żaden żywy spo 
sób złemu uawet w części zaradzić nie może.

W  Wilnie i w innych większych giibaruinl- 
uych miastach istnieją instytucje kredytowe dla 
obywateli wiejskich; ale ze względu na wysoki 
procent, bo dochodzący 8 do 12 pret., nie mo­
gą rozwinąć swej działalności na szerszą sk a ­
lę, i obywatele wolą pożyczać prywatnie na 8 
pret. lub nawet 14 pret, uiż udawać się do ban 
ku; w ostatnim nawet razie wolą brać na 
lichwiarskie u żyda procenta.

Oprócz banku dla ziemian (który mało 
przynosi korzyści ziemianom; pr. r )  istnieje w 
Wilnie około sześć poważuych banków, między 
któremi wymienić w ypada : Wileńskie Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu, drugie Wileńskie To­
warzystwo wzajemnego kredytu, Wileński pry­
watny handlowy bank.

Podług tegorocznego urzędowego sprawo­
zdania Towarzystwa wzajemnego kredytu, było 
do 13. lutego 901 członków z kapitałem (bez 
potrącenia procentów) 2,362.050 rs. Kapitał za­
bezpieczający wynosił 2.125.845 rs., obrotowy 
236.205 rs., zapasowy 1830 r s . ; a w ogóle bi­
lans 4,084.451 rubli 62 kop. Drngie Towarzy­
stwo kredytowe, które zaczynało swoje czyn­
ności 3. października 1874 r., podług sprawo­
zdania do 1. lutego 1876 r. liczyło 613 człon­
ków z kapitałem bez potrącenia procentu 
1,790.000; kapitał zabezpieczający wynosił
1,611.000, obrotowy 179.000; w ogóle cały bi­
lans 3,580.966 rs. 62 kop.

Bilans wileńskiego prywatnego handlowego 
banku, liczącego dwie filie: jedną w Białymsto 
kn, d ragą w Dynaburgu, wynosił także do d. 
1. lutego b. r. 7,142.653 rb. 71 kop. Z tej su­
my na sam bank wypada wszystkiego 4,391.487 
rs. 92 kop., na filie 2,751.165 rs. 79 kop.

W przeszłym roku były 3 wielkie księ­
garnie w Wilnie: jedna — polska, d raga — 
moskiewska, — trzecia — po większej części 
niemiecka. Między książkami polskiemi, k t ó r e  
w y s z ł y  w tem mieście, odznacza się swoją ob­
jętością L i t e r a t u r a  p o l s k a ,  o p r a c o w a n a  p r z e u  
L. Sowińskiego, podług notat Zduuowicza.

Dzienniki i czasopisma dochodzą do Wilna 
z Petersburga, a najwięcej z Warszawy. W 
Wilnie wychodzą dwa dzienniki: Gubernskie
wiadomości i Kurjer Wileński (wychodzą w mo­
skiewskim języka i nie mają zgoła żadnej war­
tości — przyp. red.)

Z izby sądowej.

Zbrodnia oszustwa.
(Dokończenie .)

P  r  z e w. T o  się działo  w 1872  ro ka  d la  c z e ­
go do tąd  n iezrobil isc ie  uży tk a  z te j  w i a d o m o ś c i .

G 1 ii c k. J a k  on mógł robić uży tek , k iedy  on 
b iedny  i nie miał p ieniędry .

P r z  s w. W yście  pilnowali S tad e lm a je ra ,  wie­
dzieliście j a k  stoi pod w zgjędem  m a ją tk u ,  czy  w 
tym czasie  k iedy te weksle pow sta ły  nie robił on 
w iększych jak ich  w y d a tk ó w ?  G l i i c k .  B roń Boże, 
gd y b y  był miał tak ie  p ieniądze, byłby komuś o d ­
dał, by łaby  z re s z tą  w ied z ia ła  żona. Z re sz tą  nie 
p rz e p i ja ł  ani nie trwonił.

P r z e  w. S t i e r e r  tw ierdzi,  i e  po skończonej 
ngodzie, ani S to lzb e rg ,  ani S ta d e lm a je r  h on o ra r jn m  
m n zap łac ić  nie chcie li, tw ie rd z ą c  Że w yście  wzięli 
z a  pośrednic tw o i macie mu zapłacić. W te d y  to 
daliście mn 40  zł. 6  I ii c k. B roń  Boże, on mi sam 
wyniósł z d rug ie j  s tanc j i  35 zł.  a  ó zł. powiedział, 
że  da je  świadkowi.

N a  z a p y ta n ie  p. p ro k u ra to ra ,  p o w ia d a  Gliick, 
Że nie p rzypom ina  sobie czy w yraźn ie  mówił S t le -  
rerowi, że sp ra w a  ze S tade lm a je rem  po lega  na o- 
szns tw ie , m usia ł  on je d n a k  o tem w ie d z ie ć  z z a ­
rzu tów  i z całego  tokn rzeczy .

D r .  G óreck i zap y tu je  św iadka, d la  czego sko­
ro m iał jn ż  dow ody w ręku  n ie  zrobił z nich  uży­
tk u  i owe 35  zł. dane m a za  m ilczen ie , za trzy m ał 
U sieb ie  do dziś d n ia ?  G l i i c k .  Ja  ostrzega łem  
S tad e lm a je ra , żeby nie podpisyw ał, on zaś nie mia! 
p ien iędzy  skarżyć .

D r. J  e k i  e 1 e s. S to lzberg  wam obiecał 8 0  zł. 
je że l i  ■!§ n*e będziecie mięszać, S t i e r e r  dał wam 
tylko 35 zł. , dlaczegożeście  się nie Upominali o r e ­
sz tę .  G 1 h c k. Mnie nie chodziło o pieniądze, j a  
chcia łem tylko ak n ra t  dowód n iespraw ied liw ości
w y p r o w a d z ić .

S ędzia  przysięg ły  p. S t i l l e r :  A gdyby  wam 
S t ie re r  był dał ty lko 10 z ł .?  G 1 u c k. B y ł b y m  
wziął.

S te lzberg  tw ierdzi ,  że  św iadek  ten  od p ie rw ­
sze j chwili spo tkan ia  się j e s t  mn n ien aw is tn y ,  S ta ­
de lm a je ra  do w szys tk ieg o  namówił, zaprow adził  go 
do S t i e re ra ,  d la  czego S ta d e lm a je r  nie  p rzyszed ł 
do mnie, abym mn dał a d w o k a ta ?  (wesołość.)

P r z e  w. A le i  słyszeliście ,  że wówczas nikt, 
an i też św iadek  Giiiek nie widział a  S tad e lm a je ra  
p ien ięd zy ?  S t o l z b e r g :  V ie lle ich t h a t  e r  das  
Giełd selbs ziigenomm en. (W ie lk a  wesołość).

S t i e re r  tw ierdzi,  i e  co do owych 8 0  zł. n a ­
g rody ,  to j a k ą ś  część dał S to lzberg  Glilckowi jn ż  
naprzód , a  dopiero później wypłacił mn resz tę ,  — 
n a  to  chw y ta  się Gliick za głowę i k r z y c z y :  „Ge- 
w alt  co wnn g a d a "  —  S t ie re r  sam wyniósł mi z 
drog iego  pokoju 35 zł. i  w ręczy ł mi je .

N as tęp n y  św iad ek  E ic za łe s  tw ierdzi,  że prócz 
jak ichś  dokumentów, żadnych  p ien iędzy  n niego nie 
deponowano. Św iadek  M oretzki p rzypom ina sobie, 
Że podp isyw ał się ją k o  św iad ek  na  dokum entach  
sp o rządzo ny ch  s  S t ie re ra ,  czy  j e d n a k  w ziął za  tę  
usługę 5 zł., tego  nie pamięta.

N a tem postępow anie  dowodowe skończono.

P ią te k  26, m a ja  1876. • 
T ry b u n a ł  sądow y p rzed łoży ł ław ie  p r z y s i ę g ły ^ ’ 

6 p y ta ń  odnośnie do sześcin fak tów  zbrodni oszd 
s t w a  popełn ionych  p rzez  A ron a  S to izoe rga ,  a  jedfl1 
p y ta n i e  odnośnie do A ron a  S tierera .  Po p rzem ów ić  
nia p. p ro k u r a to ra  z a o ra ł  głos dr.  G óreczi  w obrir 
nie  S to lzberga .

Ł a tw ą  j e s t  r z e c z ą  —  pow iada  on —  rzucał 
pode jrzen ie ,  nie rów nie je d n a k  t ru d n ie js z ą  zmywał 
je. To co g łów na ro zp ra w a  p rzeciw  Stolzbergowl 
w /k r y ł a ,  pozostan ie  tylko posz lak iem , podejrzeniem, 
dowoda silnego przekonyw ującego , i e  t a k  się i s to ­
tnie rz ecz  m iała ,  j a k  p. p ro ku ra to r  o t rzym u je ,  r o z ­
p raw a  nie d osta rczy ła .  Całe oskarżen ie  op ie ra  się 
jed yn ie  na zeznan iach  poszkodow anych. P o szk od o ­
w any je n t  s t roną  in te resow aną ,  ma on in te res  W 
tym , by rz ecz  tak  przeds taw ić ,  ażeby  na jm nie jszy  
cień n iespraw ied liw ości nie spad ł na je g o  barki. 
W szyscy  ju ryśc i  z g a d z a j ą  się w tem, ż e  strona  
in te resow ana  nia j e s t  tak im świadkitn  k lasycznym , 
j a k  każdy  inny człowisk, nie będący  w sp raw ie  o 
k tó rą  chodzi in teresow anym  —  a ta k ich  świadków 
przy  rozpraw ie  nie było. Z eznan ia  poszkodow anych 
s p rz eczn e  są  z tem co poda ją  oskarżony  p raw d a  
musi leżeć po środku. Nie sądźcie  panowie na  sa ­
me tylko poszlaki.

Obrońca S t ie re ra  dr. Jek fe les  z w raca  się n a j ­
przód do p rzy s ięg łyc h  z uw agą, że in s ty tu c ja ,  na 
mocy które j  z a s iad a ją ,  j e s t  je szcze  świeżej da ty ,  
la to roś lą  n ierozw in ię tą .  A żeby  ta  ła toróśl rozwinąć 
się roogła w rozłożyste  drzewo, pod k tórego  cie­
niem każd y  obywatel mógłby spokojnie zażyw ać  
swojej sławy i tego  co posiada, do tego  po trzeb a ,  
ażebyście  u rząd  wasz sumiennie ,  spokojnie  i b e i  
wszelkich namiętności wypełuiaii ,  bez  uprzedzeń  do 
jak iego ko lw iek  s t a n u  lub w yznan ia .  W b raku  w ła­
ściwego m a te r ja łn  dowodowego za raz  na w stęp ie  
pow iada p. oskarżyciel , U  k lien t mój j e s t  poką- 
tn yw  p isa rzem , a  tem sam em  j e s t  zb rodn ia rzem . 
Mój Boże, nie myślę ja  ta  s taw ać  w obronie  p isa ­
r z y  pokątnycb , wiem doskonal*, że za t rn d n ie n ie  
to j e s t  u s taw am i wzbroniono, iecz od z a t ru d n ie n ia  
poką tuego  p isarzu  do nbrodui, je s t  skok zanad to  
o lbrzym i. Je że l i  w innych szczęś liw szych  k ra jach  
za trnd n ien ie  p o ką tueg o .  p is a rz a  j e s t  pogardzonem , 
to u nas w sk u te k  szczególnych  s tosunków , rzecz  
ma się inaczej. W idz im y  a nas mężów Z a s łu g u ją ­
cych na ogólne poważanie, w ykonn jących  z a t r n ­
dn ien ie  pokątuego p isa rza ,  z tego j e d n a k  nie w y­
nika, że każdy  tak i pok ą tn y  p is a rz  j e s t  j u t  z b ro ­
dniarzem. T a k  samo rzecz  się ma ze S tiererem . 
J e s t  to osobistość z a ż y w a jąca  na j lep sze j  r e p u ta c j i ,  
gdyż  Indzie z k tó rym i s t a i  w a to sn nk n  p ien iężnym , 
i znaczne  kw oty  mn pow ierzali,  pośw iadcza ją ,  iż 
j e s t  to człowiek uczc wy, n igdy  ich  nie zawiódł. 
S tad e lm a je r  j e s t  to człowiek w na jw yższym  s topnia  
ograniczony, k ie ro w a ł1 nim jeg o  p rzy jac ie l  i mece­
nas pan Mortko Gliick, k tó ry  tn p rzy  na jd robn ie j­
szej rzeczy  zak lina ł  się ua B oga 1 w szystk ich  Św ię­
tych, ża mówi sprawiedliw ie . Człowiek k tó r y  mówi 
p raw d ę  nie po trzebu je  się na  B oga zaklinać. N ik t 
nie widział ,  żeby S tad  lm a je r  p rzy  sp isyw an iu  ugo­
dy by ł pijany, tylko ( iick. T e n  dobroczyńca  S t a ­
delm ajera ,  k tó ry  się lim ciągle opiekuje  i czuw a, 
aby mn się żadna  k rzy w d a  nie s ta ła ,  dopomaga do 
tego, że  ngoda p rzysz ła  do ek n tk n  i nie  w zd ry ga  
się przyjąć  z a  tę nsłngę zap ła tę .  P ow iedz ia ł ,  t e  
wziął p ieniądze, aby  mieć dowód w rę k a c h  —  czy 
m ając dowód, udał się do s ąd n ?  Gdzie tam , on te 
pieniądze pomimo, i i  od tego  czasn  4 l a t  minęło, 
zaw sze przechow uje  u siebie. Chciał on p rz y  tem 
ogniu  dwie pieczenie upiec, to j e s t  wziąść p ie n ią ­
dze  i zgubić swego n iep rzy jac ie la  S to lzberga .  T a ­
ka  j e s t  m oralna  w artość  św iadka  p. Gliicka. S tią-  
r e r  od radza ł S tadelm ajerow i z początku od ugody, 
kaza ł  mn wyczekiwać w yrokn ,  lecz  S tad e lm a je r  
n ie  a s lu c l i . i t  go, p o g o d z i ł  s i ę  ł o  S t o l s b a r g i e m  po 
za  jego  pieoyma. Je ż e l i  d łużn ik  p rzyehodz i 1 mó­
w i:  j a  chce koniecznie, aby  na  moją n ieko rzyść  
ngoda była  sp isan a , /  to w tym  n iem a czynu zb ro ­
dniczego. P is a rz  p l  ze co mn s tron a  poleci. S t ie re r  
j e s t  niewinny.

Po  kjlku godz nnej na ra d z ie  ogłosił  p. R ie g e r  
dyrek . b ank a  h ip o e c z . ,  zw ierzchn ik  p rzys ięg łyc h  
w e rd y k t  potwierdź ijący w szys tk ie  p y ta a i a  co do 
S to lzb e rg a ;  zaś  c< do S t ie re ra  po pow tórnej n a ­
radz ie  na p y tan ia  czy winien je s t ,  i i  w iedząc  o 
zam ia rze  S to lzberg  i sk ie row anym  a a  po k rzy w d ze ­
nie S tade lm ajera ,  w ygotow ał dokument,  k tó ry m  
S tade lm ajer  nzn a je  ua le iy to ść  S to lzberga  5 0 0  zł.  i 
100  zł. n as tęp n ie  spowodował lega l izac ję  podpisów 
na tym że d okum em ie ,  sporządził  re cesy  od S k rz a ­
tów przeciw  nakazom zap ła ty ,  z a rząd z i ł  podanie 
onych do sądn i tem rozm yślnie  był pomocnym 
Aronowi S tolzberg >wi do k o rz y s ta n ia  a  a iewśado- 
rności S ta d e lm a je r i , w sk u tek  czego te n że  ponieść 
mógł szkodę zwyż 3 0 0  zł. wynoszą, odpowiedzieli 
p rzys ięg li  7 g łosam i „ ta k " ,  je d e n  głos „ t a k " ,  e z a ­
s t rzeżen iem , i i  nie  w iedział o z łym  zam ia rze  Stolz­
berga , a  4  g łosami „nie ."

N a  podstawie tego w e rd y k tu  t ry b u n a  sk a za ł  
A rona S to lzberga  za  zbrodnię  sześc iorak iego  o s z u ­
s tw a  na 4 la t  ciężkiego w ięzienia ,  zaś  A n raa  S tie ­
r e r a  nwolnił od oskarżen ia .  N ad to  uznał t ry b u n a t  
weksle, n a k a z y  pła tn icze  i inne  dokn m en ta  za n ie ­
ważne, zniósł w szystk ie  nchw ały  egzeku cy jn e  i 
p ren o lac je  na  rea lnościaeh  poszkodow anych, rów ­
nież sk az a ł  S to lz b e rg a  na  odszkodow anie S tipce  za  
n iy w an ie  k row y przez rok  i 7 tygodni i S tade l­
m aje ro w i z a  poniesioną s t r a tę  w kwocie 2 5  zł.

Kronika miejscowa i zamiejscowa*
—  W  nr. 124  Dziennika Polskiego zam ieśc i ł  

a r ty k n ł  p. Ł u c ja n  T a tom ir ,  z a w ie ra ją c y  ni 'godne, 
osobiste napaśc i na  w spó łp racow nika  naszego ,  p. 
A g a to n a  G illera .  O dparc ie  tej napaśc i z powodn 
b raku  miejsca w yd ruk u jem y  w n as tępnym  oem erze . 
T u ta j  ty lko  nadm ienim y, iż jakk o lw ie k  w zm ianki 
o jego  czasopiśmie podane były w Gaz. N ar. od 
red akc j i  w ogóle, pan  T a to m ir  p rzec ież  w yszuka ł 
w j e j  gron ie  tylko osobę p. A g a to na  Gillera, aby  
poczynić allnzje ,  k tó rych  odpieran ie  napadnię tem u, 
jak o  em igran tow i n iem ającem n p ra w  o byw ate ls tw a  
w Galic ji ,  p rzez  sam ą sy tu ac ję  j e s t  n tw dnfonem .

— Na o negdajszem  zgrom adzen iu  obszernego 
kom itetu , zaw iązanego  w celu uzupełn ien ia  wybo­
rów do R ady  miejskiej ,  k tó re  odbyło się wieosorem 
o godzinie 7. w sali ra tuszow ej,  w ybrano ta k  ew any  
szcza j  iy komitet , złożony z 3 0  osób. Do kom ite tu  
tego weszli pp.: A lexaudrow icz Adolf. Bfotuicki E d ­
ward. Dąbrowski Wacław. Gnbrynowie* W ładysław . 
G li ie l l i  H enry* . Groman Karol. Kr*y**nowski K a- 
likst. Kozłowssi Józef .  Dr. K arcz  ^ k y t t i l l a n .  Ks. 
Kostek, kanonik. Kulczycki Teodor. L e i tner .  Dr. 
L ubiński L udw ik . Moszczański- M okrzycfe| J ę d rz e j .  
Michniewicz, urzędnik, p iorożyński Lndwik, buch. 
W ydz kra j .  Dr. Popiel Jn l ju sz .  p r0 g a r  Marcin. 
P ią tkow sk i Feliks .  PławJcki Feliks. Raw ski T om asz .  
R ewakow icz H enryk .  S tro ne r  Adolf, n rzęd .  W y d r .  
k raj .  Spalke  H enryk, nad inźynior  kolei. Stokowski 
Apolinary. W ieczyńskl Jan .  Zbrożek, prof. teeh. 
Żółkiewski Z yg m n n t- Zaw adzk i W ładysław .

Z g r o m a d z e n i e  uchwaliło nad to ,  ażeby  ee urzglę- 
dn n a  b l iskość  te rm inu  w yborów, szcznpły  kom ite t  
ogłosił ja t  w p ią tek  listę kandydatów , p rzeznaczo­
nych do R ad y  miejskiej.

—  D n ia  w czora jszego  odbył się w P r a d z e  p o- 
g r z e b  ś p .  P a U c k j r e g o ,  do którego wielki* 
robiono przygotow ania .
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— P os iedzen ie  Rady miejskiej odbędzie się we 
■zwartek dnia 1. czerwca b. r. o godzinie 6. wia-
czorem. N a po rząd ku  dziennym  : 1. P ro śb y  pp. 0 -  
nyszkiewiczowej i S ti l le ra  o rozparce low anie  g r u n ­
tów  i o tw orzenie  nowych ulic. Spraw ozdaw ca r. p. 
P ie tsch .  2. S p raw a  najm u ubikacji dla  k o m isa r ja  
tów  „śródm. i dzielinicy I . “ S p raw o zdaw ca  rad n y  
p. D ąbrow ski.  3. W n io sk i  w sp raw ie  Wy dz ie rż*  
wienia fo lw arku  m. „B iłohorszczy .0 Spraw ozdaw ca  
ra d n y  p. Simon. 4 . Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  „ B u rsy  
w K r a k o w i e “ o udzielenie d a tk u  na cel założenia  
tako w ej .  Chaim F ra n k  o p rzy jęc ie  do zw iązku  
gm in y  m. Lwow a. S p raw ozdaw ca  rad n y  pan  dr. 
G ers tm ann .

  Z a ż a l e n i e  m i e s z k a ń c ó w  P o d z a m c z a .
P rzed s ięb io rcy  m iejscy do czyszczen ia  k an a łó w  od 
dłuższego  j u t  czasu  p rzy zw y cza il i  8>ę do w ylew a- 
l i a  n ieczysto śc i i kloak zam ias t  u „Z ło teg o  raostn,* 
w zdłuż u licy  Zamkowej, z lew ając  niemi ca łą  drogę. 
Ś lady  tego b ezp raw ia  z a c ie ra ją  te r aźn ie jsze  deszcze , 
z k tó rem i w siąka  n ieczystość  w g łęb sze  w ars tw y  
p ia sk u  i za tru w a  na d łuższy  czas pow ietrze  w c a ­
łej okolicy.

D onies ien ia  n asze  k ilkakro tne  do k o m isa r ja tn  
I I I .  dz ieln icy  o daw nie jszych  b ezp raw ia ch  w zimie, 
gd y  takow e na śn iegn  po d łuższym  n aw et  czas ie  
skons ta tow ać  było można i k tó ry ch  w ysiedzeniem 
za ją ł  się k o m isa r ja t  en erg iczn ie ,  j a k  się obecnie 
pokazu je ,  nie odniosły żadnego  ikntkn,

W  tegorocznym  maju już  po raz  t rzec i  wy- 
p r t t a i ł  k tóryż  p rzed s ięb io rca  z I I I .  dz ie ln icy  swoje 
bec zk i  n a  ulicy Zamkowej,  a n ik t  go za to do od­
pow iedzia lności nie pociągnął.

Jeże l i  j n i  m i g i s t r a t  w obec mieszkańców  P o d ­
zam cza, odc ię tych  za  jeg o  zezwoleniem od t r a k tu  
Żółk iew skiego  koleją  brodcką, nie poczuw a się do 
żadnych  obowiązków, chyba tylko do egzekw ow ania  
rozm aitych podatków, niech p rzynajm niej  uwzględni 
publiczność, chcącą  zacze rp n ąć  św ieżego  pow ie trza  
n a  W ysokim  Zamku i a;iowodnjo tych panów  p rzed  
siębiorców, aby tuż  n podnóża g ó ry  Zamkowej, po­
śród m ieszkań  lndzkich i na u licach publicznych 
nieczystośc i k loacznych  iłie wylewali.

—  N a  pismo zbiorowe Enpperswyl pod r e d a k ­
c ją  J .  T. ' K raszew sk iego ,  nades ła ła  p re n n m e ra tę :  
p an i  T eo d o z ja  L eskow acka  z Sokolowej W oli 3 zł, 
60  cent.

—  N a  pomnik dla ś,. p. Sew eryna  G o szczy ń ­
sk ieg o ,  nadesła ła  na ręce  p. A. G il le ra  pani Teo 
d oz ja  L esk o w a c k a  z Sokołowej Woli 4 zł. 50  c. 
k tó re  z łożono w kas ie  pomnikowej.

—  O p e r a .  K ompozycje B e l l in leg i  o d z n a cza ją  
gię po n a jw iększe j  części miękkim ch a ra k te re m  i 
sen tym en ta lnośc ią ,  k tó ra  js tanow i tło z a sa d n icz e  
je g o  muzyki. L ic zy  się ,tu poniekąd i „N orm a*, 
k tó r a  zaw sze  pozostan ie  a rcy tw orem  jeg o  uucha, a 
ty lko os ta tn ie  dzieło „ P n ry ta n ie *  w yróżnia  się od 
poprzednich  d ram a ty czn o śc ią  i in s t rn m en tac ją ,  k tó ­
re  w niej w y e tęp u ją  na p ie rw szy  plan. W  operze  
tej j a k  i w innych zna jdz ie  w praw dzie  ową śp ie ­
wność, k tó re j  żaden włoska kom pozy to r  się nie w y ­
rzekn ie ,  ale zaw sze  ns tęp^ je  ona  tam, gdzie s y ­
tu ac je  w ym agały  w y razu  ą;ły dram atyczne j .

rtP u ry ta n ó w “ przedstaw iono u nas bardzo s t a r a n ­
nie. Główne p a r t je  w ypadły  niemal wzorowo. Pp . 
Z akrzew sk i ,  T e reu zz i ,  azw faB zcza  p. K ohler i p a n ­
n a  Marco zasłuży li  sobie na rz ę s is te  oklaski.  P . 
K o h le r  a r ję  finałową a k ta  d rug iego  śpiewał z wy- 
ra s e m  i n ad z w y c z a jn ą  potęgą .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Złożono w 
policji p ię tnaśc ie  batożków  dz iec in ny ch ,  z n a le z io ­
nych  w nocy na 30. z. m. aa  nlicy O rm iańskie j i 
pęk małych k luczyków  znalezionych w czoraj  wie­
czór p rzed  k a są  tea t ra lną .  —  Znaleziono przed k il­
ko m a  dniami w o g r -d z ie  kol, nowo bndującej się 
rz aż n i  p rzy  nlicy Z am ars tynow skie j  pozłacaną  mo­
siężną  puszkę w raz  ze s rebrem  i złotem h a f tow aną  
powłokę, k tó rą  n iewiadom y złodziej sk rad ł  w nocy 
d n ia  21. z. m. z kościoła św M arcina. Na w ism  
pogię tych  miejscach  pnszk i widoczne były ślady, 
że  w  pracowni jak iego ś  z ło tn ika  badano wartość 
przedm iotu . —  Ekonom z K rzyw cza ,  J ó z e f  Cz., 
z am k ną ł  dn ia  13. e. m., n iejak iego  OłSksę f łań -  
cza ru k a ,  którego schw ytano  o z  k rad z ieży  we dw o­
rze  tam te jszym . G dy  n a  drugi< dzień o tw ar to  s t a j ­
n ię ,  w które j  H ań cza ruk  był zam knię ty , znaleziono 
go  obwieszonego. P on iew aż  ek o n o n  zam kną ł byt 
H a ń c ta r u k a  bez w iedzy  p rze to że ń s tw a  obszaru  
dw orskiego, a nad to  pogłoski u trzy m a ją ,  że uwię­
zionego bito —  wytoczono średztw o sądowe. — 
Ż o na  k u p ca  b rzeżańsk iego  H a ib e r th a la  dos taw szy  
W południe dnia 24 . z. m. a taku  mdłości zażąda ła  
od służącej octu. S łużąca  p rzez  pomyłkę podała wl- 
tryol chorej, k tó ra  zażyw szy  k ilka  k ro p e l  tego pły- 
nn, w p rzec iąga  godziny  nm arła i  W sze lk i r a tu o ek  
le k a rsk i  był płonny, —  W k o p a l i i a e h  galm anow ych  
trzeb ioueck ich  z a sy p a ła  d. 11. z.  m. z iem ia Ig u a -  
eego V ilcnka I K a ta rz y n ę  B ryngusow ą, k tó rz y  wła­

śnie w g rab ie  byli za jęc i .  W ydobyto  oboje bez  ż y ­
cia. —  Iw a n  P e t r a sz c z a k ,  włościanin z Słobódki,
zabił dnia 24. z. m. swego własnego syna. W zbro ­
dni tej pom agał mu drugi włościanin. W idownią 
t g-i ohydnego < zyiin, była oczywiście  k a icz m a .  —  
Fry-izarka należąca  do obszaru dw orskiego w P a ­
siecznej, s ia ła  się dnia  15. z. m. p a s tw ą  płomieni. 
Szkoda zabezp ieczona  wynosi siedm ty s ięcy  złotych 
w. a. —- K a ta rz y n a  M ałachowska, oddana nałogowi 
p i jańs tw a ,  pad ła  dnia 10. z. tu. n ieżyw a pod p a r ­
kanem  w B ursz tyn ie .  P rzyczyną  śmierci był u da r  
mózgowy. —  W  Ujt-ź Izie znaleziono d. 26. z, m. 
Ksenię W agil ik  pow ieszouą w stodole. P r z y c z y n ą  
sam obójs tw a było nienleczone kalectwo. —  S ta rzec  
60 letni, J ę d rz e j  Drozd, obwiesił się dn ia  22. z .m .  
w Będziemyślu. Do sam obójstw a popchnęła  go cho­
roba  umysłowa. W rowie drogi w iejskiej w Kawen- 
czynie znaleziono dnia 24. z. m. zwłoki zamordo 
wauego w łościanina S zcze p a n a  K endryka ,  Ż an dar­
mom sędziszowskim n ia ło  się n a tych m ias t  wyśledzić 
sprawców  m orders tw a ,  k tó rych  oddano sądowi w 
Rzeszowie. Pobndką zbrodni były sp raw y  m a ją tk o ­
we. —  P o ża r  zn iszczy ł w nocy z 16. na 17. maja 
budynki g o sp o d arsk ie  i ruchom ości trzech  gospoda 
r z y  w Woli Będzińskiej i z rządzi ł  im szaodę  na 
250 0  zł. P rz y c z y n ą  pożarn  by ła  nieostrożność. —  
S t r a sz n y  w ypadek zdarzy ł  się w nocy z 23. na 
24 . m a ja  w Romanówce. W  domn jednego  z t a m ­
te jszy ch  m ieszkańców  wybnchl pożar. S te fan  Hnl- 
rnan, m ieszk a jący  w palącym się domu, wyniósł 
n a tych m ias t  dwoje dzieci, i powrócił do cha ty ,  aby 
nnieść z płomieni t a k i e  żonę. N ieste ty  p oża r  sro- 
żył się jn ż  w samem w nętrzu  budynku, a nieszezę 
śliwy m ą t  zginął w raz  z swą małżonką w płomie­
niach. U ,iłow ano spieszyć z ra tu nk iem , ponieważ 
je d n a k  pożar wybnchł był w środka dom ostw a i z 
n ies łychaną  szybkością  ogarną ł w szystko  — w szelka 
pomoc by ła  darem ną.

—  M i a n o w a n i a .  Miniser sk a rbu  mianował r e ­
w iden ta  rachunkow ego, A ntoniego  C zernego ,  r a d c ą  
rachunkow ym  przy oddziale  rachunkow ym  k ra jo  
wej dyrekcji skarbu  we Lwowie.

—  W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  jed neg o  członka 
R ady  pow ia tow ej T a rn o w sk ie j  z m ia s ta  T a rn o w a  i 
jedn ego  członka R ady  powiatowej Żydaczow skie j  z 
g ru p y  większych posiadłości rozp isane  zostały  na 
dzień 30  czerw ca  b. r .  W ybory  te odbędą się 
godzinie i w lokalnośeiach w sk az an y c h  w ka r tach  
leg i tym acy jnych ,  k tóre  doręczą  wyborcom c. k. 
s ta ro s tw a  — P on iew aż  ro zp isa n y  pod dniem 15. 
k w ie tn ia  b. r .  1. 2 7 8 2  pr. w ybór jednego  członka 
R ad y  pow iatow ej T arn op o lsk ie j  z g ru p y  gmin m ie j­
skich  nie p rzyszed ł  do sku tku ,  ro zp isany  zosta ł  
ponownie w ybór n znpe łn ia jący  jed n e g o  cz łonka t e j ­
że g m p y  tak że  na dzień  30. czerw ca b. r.

—  O d e z w a .  K om ite t za jm u jący  się zb ieran iem  
funduszu  n a  Bpłatę ceny k n p n a  „U nii  lubelskiej,*  
dzieła s ł a w te g o  naszego  a r ty s ty  M ate jk i ,  poczuw a 
się do obowiązku zdan ia  publiczności  sp raw y  z r e ­
zu l ta tu  do tychczasowych swoich zabiegów. P r z e d ­
s taw ia  się on obecnie j a k  na s tęp u je :

N a  rachu nek  umówionej z p. M ate jką  ceny 
k n p n a  za to  w iekopone dzieło, w sumie 3 0 .0 0 0  złr. 
w ypłacono mn ju ż  .

1) ze sk ład ek  w tu te jsze j  kasie oszczędności 
łukow anych, sumę 18 .300  złr .;

2) ze sk ładek  p rzez  komitet k rakow sk i u z y ­
skanych  7000  złr . ,  co czyni razem  2 5 .3 0 0  złr .

N a  poczet b rak u jące j  je s zc ze  re sz ty  w snmie 
4 7 0 0  złr . p ana  M atejce należącej s ię ,  zna jdu je  się 
w kasie  oszczędnoś 1 i w k as ie  lw owskiego to ­
w a rzy s tw a  p rzy jac ió ł  sz tuk  p ięknych  razem  : 690  
z łr .  89 ct.

Z  tego z e s ta w ie n ia  o kazu je  się, że do uzu pe ł­
n ien ia  p rzyrzeczone j p. M atejce ceay ku pna ,  b r a ­
k u je  jeszczcze  kw ota  4009  złr . 1 1 ct.

Ponieważ te rm in  zb ie ran ia  funduszu ,  p rzez  c. 
k. nam iestn ic tw o po r a z  w tó ry  dozwolony, ju ż  się 
zbliża  kn końcowi, p rze to  kom ite t d z ia ła jący  w i 
mienin k ra ju ,  powodowany szczerą  chęcią, a p on ie ­
k ąd  i koniecznością  w yw iązan ia  się z obow iązku  
za c iąg n ię teg o  względem a r ty s ty ,  k tó ry  w pełnem 
do kom ite tu  zaufaniu , ju ż  od ty lu  miesięcy oddal 
mu dzieło sw oje  w posiadanie ,  odzyw a się p o n o w ­
nie do w szystk ich ,  k tó rzy  je s z c z e  nie p rzyczyn i l i  
się do nabycia  „Unii lub e lsk ie j* ,  ażeby  z d a tkam i 
swemi pospieszyli i umożliwili u zupe łn ien ie  ceny 
kupna ,  naszem u ar tyśc ie  je szcz e  należącej  się.

U p raszam y także  naszych  szanow nych d e leg a ­
tów, ażeby k o rz y s ta ją c  z tych  k i lku  miesięcy p rzez  
rząd dozwolonych, nie a s taw a l i  w usi łow an iach  d a l ­
szych, celem z e b ran ia  b raku jące j  kwoty, p rzez  n- 
rządzen ie  fe s tyn ów  ludow ych  i p rzed s taw ień  a m a ­
torskich, p rzez  w zyw anie  do udziału  w sk ład ce  
w spółobyw ateli k ra ju ,  k tórych  imion w l is ta ch  s k ł a ­
dek do tychczas  nie wyczytali ,  nie  możemy bowiem 
i nie chcemy przypuszczać  te j myśli , żeby  się nie 
udało  nam uzyskać  całej ceny k np na  „U nii  Lubei-

£7wów, i  Izby handlo­
wej dnia 31. maja.

- J. Akcje za sztuką. 
(bez knipona bieżąoego.) 

K e lą jjaL . Karola Ludwika 
Lwew.-Czera. Jassy 

Banku Mp. gnl. po 200 *i. 
Banku kred. gal. po aoo zł
I I .  Listy zast. za, 100 z ł  

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 

,  .  „ 4 pr. w. a
„ P ,  5P'- okres

Banku iip. gal. 6 pr.
Ual. zakł. kred . włość. 6 pr.

w. a...................................
111. L isty  dłużne

Za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
loeowunie w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV .  Obliyi za  100 »ł. 
Indemnizacyjne galic.
P oi. krąj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy Miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V- Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 

.poi 
ł i 

Rubel
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro . . . • • •  
Kupony w srebrze ■ ■

Wiedeń, d. 29. maja 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.) 
Bant. austr. w bankn. 5 pr. 

„ ,  w grób. 5 .
1839 całe ioay (m. k. 

2  m 1839 l /„ losu .  
JJ-g. 1864 po 250 zł. 4 pr. 
SpE* 1860 „ 600 zł. w.*. 5 
?  i  1860 „ 100 „ „

1864 ,100  „ „ ’
Listy u  it.dom.po 120 6 „
(M ig. indem. (100 zł.)

G a l i c y j s k i e .....................
Bukowiiakio . . . .
Inn*  publiczne pozyez. 
Węgier, poż. kol. po 120 zł. 

Ó proc

Napoleondor
Pół imperjał roeyi„ki 

el rosyjski srebrny

płacą| żąda
złr. w. a.

190 - -  
1 2 1  -  

227 — 
218 —

85 75 
78 75
85 75

94-

90 40

86 —  

90 50 
14 — 
17 25

6 56 
6 66 
9 56 
9 70 
1 58 
1 57

59 -  
1C2 — 
10160

64 20 
67 80 

236 -  
234 — 
1 0 4 -  
105 75 
114 60 
131 76 
139 —

86 —  

84 60

92 25

)92 - 
123 - 

230 
22 i-

8660 
79 50 
86 60 
88 75

96 —

91 40

86 9°
92 — 
16 50 
19 —

666  
6 76 
9 66
9 90 
1 67 
1 69

60 — 
104 —
103 50]

64 30 
68 

2 3 8 -  
235 —
105 50
106 26 
115 60 
132 26 
139 60

86 60 
86 60

9275

Węg. poż. prom. po 100 zł 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. an s t po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gai. bank. nip. po 200 zł 
Gal. bankdiahand.i przem

po 200 z łr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Kenten bank po 160 zł. 
Banku uar. austr. po 600 zł. 
pankui pow .aust. po 200 zł. 
umonbank po 140 zł.
Yareiasbank po loo zł 
Vorkehrsb. pow. po I40zł! 
Wied. bankvor. po 100 zł.

Akcje ko le i. 
Albrechta po 200 z ł . . 
Alfbldzkiei po 200 zł. sreb. 
Dnic8trza*lskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
F e r d y n a n d a  półn. po looo 

zł. m. k. . . ■ • •
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200 

zł. m. k. . . • - -
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst. pół. zack. po 200 zł. sr, 

„ „ lit.B . po200zł.sr
Rudolfa po 200 zł. sr 
Sirdmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siifibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) po 200 
Węgiers. pół. wscliod. uo 

20o zł. sr.
Węg. wsch. (Ostb.) po 2(io 
Węg zach. (W e s tb ) po 

200 zł. w. a.

Alicje przemysłowe.
Judow.Tow. anst. po 2(J0 zj

» •. ł  " ied  » 100 „
tanich pom. » 100 „

Listy  zast. (za 100 zł.)
Bodencred. allg. bat. 6 pr. s.

„ ipłac. F351at5pr.wa, 
Gnl.Tuw.kr. zioin. 1 pr. w.> 

.  „ 5 tr .  w. u

p lacą| żąda.
z lr . w. a.
b8 —
13 50

1 68 50 
1 4 -

63 —

130 20 
113 75 
635 — 

14 50

63 25

130 40 
1 1 4 -
645 - 

15 50

815 - 820 —

55 25 55 75

84 — 
66 —

84 50 
67 —

41 60
99 60

42 — 
100 50

141 50 142 50

1817 -
129 50

182J —
130 50

188 — 
122 50

1 8 9 -  
123 —

126 — 126 50

104 25 104 75

252 — 253 -

105 50 106 50

59 60 
32 —

100 — 
S2 50

100 — 100 50

103 60 
88 —
7h — 
8 6 -

104 -
88 50

H , -

Tew. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galic. bank kip. 6 pr. w a 

„ Zak.kr.włośiJ.6pr.w.a 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

n n n W. a. .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 »ł.)

Albrechta po 300 zł. 5 or
ioo zł........................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czoaka z. 300 zł. 5pr. s. w. a 
Uniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .

„ em. 1872 5 pr. . .
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 

« „ 5 pr. w. a
» n 6 pr. sr.

Gai. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a 
■ II. em. 6 pr. „
.  U l. em. 1871 300 
- IV. em. a 300 zł. 5 pr. 

u£?6r,' JaŁ  U em- 1665
r _  e  , Pr - srebr. w. a,

3oó0»i 6 i l « “ -1867 
r ™ T pr- srebr. w. a.

300 i ra“' em-300 zł 6 pr. srebr. w. a.
'too^ l r*8' IV- ew- 1872 

zł 6 P> - srebr. w. a. 
Radolfa po 3oo zł. 5 pr 

srebr. w. a.
, em. 1869 p0 sóo z'} 

5 pr. srebr. w. a 
> » 1 6 < 2  po 300 z}'.

. . .  • ,Pr ^robr. w. a. 
Dieilmiogrudz. IV. 50o pr.
Lapiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i VVld 
Klary po 40 zł. m. k. 
KegleTicb po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Paliły po 40 „ a
Rudolfa po 10 ,  ,
Ra. Salin po 40 „ „
St. Genois po 40 n „ .
Stanisławowska (poż.) po2 0  zł w. a. . . .  
Walas tein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „

(Dewizy 3 miesięczne.,
Berlin 100 tuark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg 100 mark. mark
nfiwiiP io  ft sieli. . . 
1’urył loo frank. . . .

p)acą| żądl
złr. w. a
90—1 91— 
8825 8850 

9550

9850

9450

9750

6325

23 
87— 
8475

100—

10325 
97 
9450 
9050

7725

764

6650

7950

165—
29—
13—
1450
2850
1325
3850
2850

1750
2250
2275

6 9 -
69—

12155
4*95

67—

6375

2 4 -
8750
8 5 -
84—
84—

1O050
965

10375
9750
95
9 1 -

7750

7680

67—

8 0 -

7750

76--
6350

15551
30—
1350
15—
2 9 -
1375
89—
2876

1850
23—
2360

5916
6916

12185
4810

ak ie j“ w k ra j ą ,  miłu jącym św ietne  epoki histor.i i 
n asze j ,  w k ra ju  p rag n ący m  szcze rze  sd d ać  c z e ś ć !
zas łużoną m istrzow i rodakowi.

Z kom ite tu  „Unii Lubelskiej-^
W e L w o w ie  27 . m aja  1876.

Z astępca  p rezesa  
Marceli Tarnawiecki. 

S e k re ta rz  ,
E dw ard Błolnicki.

— Z dochodów funduszu zeb ra n e g o  w roku 
ze sk ładek  całego k ra ju  na cele ośw ia ty  ludow ej,  
p rzyzn a ł  W ydzia ł k ra jo w y  na wniosek B a d y  szk o l­
nej k ra jow ej na rok  b ieżący zasiłki na bndowy 
szkolne  n as tępu jącym  gminom: W iśniczowi nowemu 
w okręgn  szkolnym B ocheńskim  4 00  zł., M istkow l- 
com w S.imborskim 400  zł., Boguchwała w R z e ­
szowskim 4 0 0  zł., W olkowowie w Lwowskim ( z a -  
miejsk.) 40 0  zł., Lachowicom w W adow ickim  4 00  
zł., Siedliskom w Nowosądeckim 4 0 0  zł., U strzy  
kum w Sanockim 4 0 0  zł., Mostkom wielkim w Ż ó ł ­
k iewskim 400  zł., T ro jczyeom  w Przem ysk im  3 00  
zł., Dankuwicom w Ja ro s ław sk im  300  zł., P a to to -  
rom w B rze ia ń sk im  3 0 0  zł., Ludzkiem u w Koło- 
myjskim 3 0 0  ał., G rudnej w Tarnow sk im  3 0 0  zł., 
Bykowowi w Ztoczowskim 30 0  zł. Zasiłki powyższe 
wynoszą ogółem 6 0 0 0  zł. wal. austr .

—  Brody 29. m aja .  (Samobójstwo.) M ieczy­
sław Kalinowski, dw udzies to le tn i  młodzieniec i dynr- 
n is ta  przy tn te jszem  c. k. s ta ros tw ie ,  syn em ery ­
tow anego nod3traźaika  skarbowego, nap isaw szy  kil- i 
ka  listów w domu rodzicielsk im  a w ydaliw szy się 
z nimi dnia 25. b. m. w n a j lep szy m  hum orze  — 
nie powrócił więcej.

Z rozpaczony  ojciec szu k a jąc  go wszędzie, z n a ­
laz ł  jeg o  zwłoki dopiero dzis ia j ,  dnia 29. b. m, w 
lcsie Dytkowieekim (podkordonowym) a obok u i ih  
w ystrze lony  pistolet,  własność n ieboszczyka.

Ze znalezionych p rzy  nim listów trudne  się 
domyślić istotnego powodu sam obójstwa, n a rzek a  
bowiem ogólnikowo aa  loi i n a złość ladzk ą  — nie 
w ymieniając żadnych szczegółów.

Pożałow ania  godny ten czyn w yw arł  w aaszem  
mieście najsm utn ie jsze  w rażen ie  —  a to tern b a r ­
dzie j ,  g dy  nieboszczyk był młodzieńcem wzorowego 
prow adzenia  się —  i pełen nadzie i wobec p ods ta ­
rza łych swoich rodziców i licznej swojej rodziny .

Spokój jeg o  dnszy!

—  W K rakow ie d n ia  30. m a ja  zm arł  F e ­
liks  W a s i l e w s k i ,  s e k r e ta r z  T o w a rz y s tw a  w za 
je innyeb ubezpieczeń, n iegdyś  sek re ta rz  j ln y  s e n a ­
tu rzeczypospoli te j  k ra k o w sk ie j ,  żołnierz wojsk  
polskich w r. 1831 , licząc la t  64. Był on s t a r s z y m  
bratem poety E dm u nd a  W as i lew sk ie g o

—  W Lublinie dnia  25. m aja  zakoń czy ł  ż y ­
cie w spółpracownik Gazety Lubelskiej śp. L n d w ik  
Zawadzki p rz eży w sz y  la t  54 . Zm arły  był s p e c j a ­
listą ,  jako leśnik; p raca  jeg o  pod tytułem „Znaczenie  
lasów w p orów nan ia  z gospodarstw em  lolnem* 
chlubnie p rz e z  prasę  ocenioną została.

—  W  Stanisław ow ie osiadł dr. Jó z e f  M era- 
nowicz, były a s y s te n t  kliniki chorób w ew nętrznych  
p rz y  nn iw ersy tee ie  Jag ie l lońsk im  w K rakow ie ,  k t ó ­
ry po ukończeniu s tud jów  lekarsk ich  w k ra jn ,  k o sz ­
tem fun du szu  publicznego  ksz ta łc i ł  się dalej z a g r a ­
nicą, i ogłosił parę  ro zp raw  nankow ycb d rnk iem  w 
roczn ik ach  sask iego  T ow arzy s tw a  naukow ego w 
Lipsku  i akadem ii umiejętności w K rakowie. P rz y  
pożegnania  z k rako w sk im i ko leg am i- lek a rzam i w 
ta m te j s z e m  T o w a rz y s tw ie  leka rsk lem  (k tórego  se- 
k re ta rem  był dr. M.), p rozes tegoż T o w arzy s tw a  
ptuf. dr. K orczyńsk i dał publicznie j a k  najpocble- 
bniejsze św iadectw o zdolnościom i p racow itości  t e ­
go młodego lek a rza ,  inni zaś uczes tn icy  zg rom a­
dzenia ,  między którymi znajdow ały  się n a jp o w a ż n ie j ­
sze znakom itości naukowe, szczerem i oznakam i 
p rzy jaźn i  i n z n an ia  potw ierdzil i  to zdanie  p rezesa . 
Z miłemi p rze to  wspomnieniam i opnścił dr. M ern 
nowicz Kraków.

węg.
susz

razy

Wiadomości literackie, naukow e i 
artystyczne.

—  N ak ład em  A lek san d ra  V ogla  we L w o w ie  p. 
t. „Wiadomości h is to ryczn e  o obraz ie  Matki BożeJu 
w wielkim o lta rzn  kościo ła  a r e h ik a te d ra ln e g o  lw ow ­
skiego łaskami słynącym , a  uw ieńczonym  koronam i 
z Rzym n p rzys łanem i 1776  r. N a  p a m ią tk ę  o b ch o ­
du uroczystości s tu le tn ie j  roczn icy  koronacji,  n a p i ­
sał S tan is ław  K unasiew icz . J e s t  to j Uż d rug ie  d z ie ł­
ko o tym o braz ie  z powodu tej rocznicy w y d a n e .  
N a leży  się spodziawać że oba z n a jd ą  pokup, oba 
bowiem przed s taw ia ją  dokładnie wiadomości ty c z ą ­
ce się tego o b ra za  ta k  w sław ion«go w dz ie jach  
Polski.

— Donosiliśmy Już, że po up adku  Dziennika  
mód powstało nowe tegoż rodzaju  czasopism o w 
K rak ow ie  p. t. Moda. R edaktorem  j e s t  zas lażony  
w l i t e r a ta r z e  naszej p is a rz  p. W ła d y s ła w  Sabow- 
ski,  —  w ydaw cam i A. D ygasińsk i,  w .  K orneck i i 
W ł. Sabowski. P ie rw szy  nnmer w yszed ł  5. kw ie tn ia  
r- b. —  dotąd wyszło wszystkich num erów  t r z y  
k tó ry ch  treść  tn podajem y. Z a w ie ra ją  one w| e]k.ie 
mnóstwo ryc in  w tekście  ; rycinę ko lorowaną t a ­
blicę krojów; w zory haftów; opis rycin ; odezw ę od 
wydaw nic tw a; in te re su ją cą  powiećć W ołodego  Ski­
by P- t. „ In t ry g a n t* ;  dwa wiersze S ew eryn a  G o sz ­
czyńskiego: Do mojej w ierzby i W es tch n ien ie  do 
rodzinnej s t ro n y ;  Z k ra jn  i św ia ta  p r z e z  Omikron* 
( jes t  to dow cipna i dobrze nap isana  k ro n ik a ) -  In -  
se ra ty ;  K orespondencja; Nio bądźcie je j  w iersz  Hn- 
gona W róblew skiego  ; K ronika  d rob ny ch  wiadomo­
ści ; Nowości bibliograficzne ; S z a ra d y  ; z  w ieczor­
nych dam, w iersz  H. Wróblewskiego ; S ie ro tk i ,  po­
danie lądow e Słowaków podk arpack ich ,  s e  zbiorn 
B ogum iła  Hoffa. Obok więc pożytku , pismo to dla 
Polek podaje dosyć m a ter ja łu  do p rzy jem n eg o  czy­
tania .  nie w ątp im y  też, iż zajmie ono na s to likach  
miejsce, k tóre  za lega ły  dotąd  f r an cu sk ie  ż u ru a le  i 
niemieckie bazary*, tern bardz ie j ,  Że j e s t  s ta ran n ie  
w ydaw ane  a cena jeg o  nie wysoką. P rz e d p ła ta  
k w ar ta ln a  wynosi 3 zł. w raz  z p rz esy łk ą ,  bez r y ­
ciny ko lorow anej k osz tu je  tylko 2 zł. P re n u m e m  
wać m ożna w k s ięg a rn i  A. D y g as iń sk ieg o  w K r a ­
kowie.

Gospodarstw o, przemysł i handel.
(A) N ie m a l  ze w szystk ich  o k o l ic  k r a j u  

naszego  o trzym njem y  n ad er  z a t rw a ż a ją c e  don ies ie ­
n ia  o s tan ie  u rodza jów  tegorocznych .

Ż y ta  wykłoszone zm arz ły  z małymi w yją tkam i 
na całej p rze s t rze n i  p łaszczyzn  naszych  p o d g ó r­
skich — znaczn ie  zaś  uszkodzone zostały , p rzez  
o s ta tn i  mróz tnd e ież  ca łom ies ięczną słotę p raw ie  
w całym k ra ją .

Ziem niaki,  k tó re  powschodziły zw arzo ne  mają 
łodygi ,  w praw dzie  odrodzą się one, je d n a k ż e  z n a ­
czny ubytek  w plonie dziś ju ż  da  się przew idzieć , 
iane  posadzone p ierw szych  dni m a ja  szc zegó ln ie  w 
niższych położeniach zgn iły  w ziemi —  m u szą  być 
prze to  pow tórnie  sadzone.

S tan  pszen ic  w ziemiach suchych j e s t  p o m y ­
ślny, na tom ias t  w g ra n ta c h  mniej p rzep uszcza lny ch  
w zbudza usp raw ied liw ioną  kolorem obawę rdzy .

Jęesmiona s wyjątkiem Podola, okolfc Sokala, 
Złoczowa i Przemyśla, pożółkły i z t a d ły ,  w yg ląd a ją  
żlo i są silnie zachw aszczo ne  —  o ow sach  da się 
maiej więcej to tamo powiedzieć,

K u k i r u d z a ,  k tó r a  w ysz ła  z ziemi, zm arz ła  —  
sad zo m  zaś  ku  końcowi k w ie tn ia  lub p ie rw szych  
dni m «ja, zbn tw ia la  w roli.

Konicz tu  i owdzie p rz em a rz ły  —  ogólnie za* 
na niższych położeniach mało odrosły  od ziemi i 
w yrzad ły .

Chmiele s ilniej rozw in ię te  ogromnie u c ie rp ia ły ,  
niemniej te rzepak i ,  k tóre  w czasie mrozn były w 
kwiecie.

Z roślin  s t rączk ow ych  prócz grochn  w szys tk ie  
inne zm a rz ły  — dodajmy do tego znpe łuą  u tra tę  
owoców le tn ich  i znaczną  zaś owoców zimowych, a 
będziemy mieli obraz klęski, k tó re j  rozm iarów  na- 
w et  n a jcza rn ie j  w idzący, nie byli w możności do­
tąd  ocenić.

K s ięgO S U SZ . W ed łng  telegrańozuego doniesienia 
ministerstwa rolnictwa i handlu wybuchł księgo- 
w gminie B anaszka  komitatu Szórćnye,
Celem zapobieżenia możliwemu zawleczonin xa- 

do Galicji, wydało namiestnictwo następujące 
rozporządzenie:

1. Niewolno wprowadzać z zarażonych okolic kraju 
węgierskiego do Galicji zwierząt domowych i p rzed­
miotów w §. 2. powołanej ustawy nadmieuiouych.

2. Z imojscowośei wolnych od zarazy, położo­
nych w kraju ęgierskitn, dozwulouein jest wprowa- 
dzauio zwierząt, i przedmiotów w wspomnionym para­
grafie 2 a ,  b, c wymienionych, tylko pierwszą wę 
giersko-galieyjską koleją żolazna, pod warnnitami w 
§ G. I b powyż powołanej ustawy oznaczonemi. Usta- 
uowioua w Łnpkowie komisja oględzin bydła sprawdzać 
bidzie, czy zachowano przepis §. 5. rozp. minist. 
z d. 7. sierpnia 1868  r.

3. Z transportami wbrew tym przepisom wpro- 
wadzonemi, postąpi się podług §. 8. ustawy z rokn 
1868. Wszelkie inne przekroczenia tych postanowień 
ulegają karze w §. 34. wym enionej.

S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  lwowskiej Izby  
handlowej i przem ysłow ej o cenach zboża i p ro d u k ­
tów, zrea l izow anych  n a  placu lwowskim, w ciągn 
tygodnia od 13. do 20. m a ja  1876.

(K orzec  pszen icy  77 KIgr., ż y ta  73 K lg r . ,  
pozmienia 64 KIgr.,  ow sa 45  K Igr. ,  h rec zk i  64 
K lgr . ,  k u k u ru dzy  82 KIgr.,  p ro s a  82  K Igr . ,  g r o ­
chu 82  K lgr. ,  kon iczyny  82 K lg r .)

Z b o ż a :  Z a  100 kilogramów pszen icy  od 9 '2 0  
do 10-50 zł.

Z a  100 kilogram , ż y ta  od 6 78 do 7 60  zł.
Z a  1 00  kilogram , ję cz m ie n ia  od 5 ‘50  do 7-— zł,
Za 100 kil iegranj. owBa od 8 .—  d« 9 -—  zł.
Z a  100 kil logram. hreczk i od — •— do 5 '6 0  il.
Za 100 kilogram ów  k u k n rn d zy  zeszłorocznej 

— -—  do 6-— »ł.; k u k n rad zy  uowej — •—  do 5 ’50  zł.
Z a  100  k ilogram , p ro sa  — •—  do — *—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Z a  100 k ilog ram  

grochu  od 6 50  do 7 -50  zł.
Z a  100 kilogram , soczew icy  — '—  do — •— zł
Za^lOO k ilogram , fasoli — •— do — ' — zł.
Bobik za 100  kilogr. — •—  do — ’—  zł.
Za  100 k ilogram , wyki — •—  do 6 ' — zł.
N a s i o n a :  Za 100 k ilo g ram , koniezyny  — 

do —  zł.
T ym o tk a  za  100  kilogr.  — •— do — •—  zł.
Anyż za 100 kilogr. 2 8 ‘— do 3 0 ' — zł.
A nyż p łask i za  100  kilogr.  2 5 '—  do 26-
K m inek  100  k ilog r .  2 4 '—  do 26*—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R z e p a k  zimowy 

kilogram. 12*50 do 12 '8 0  zł.
R zepak  l e tn i  100  k ilogr .  -—-•—  do — — zł.
Ln iank a  100 kilogr. 11‘50 do — •— złr .
Nasienie  lniane 100 kilogr.  — •—  do — ■—  zł.
Nasienie  konopne 100 kilogr. — •— do — •— zł,
Len 100  k ilogr .  su row y  — •— do — •—  zł., 

czesany  — •—  do — ‘—  zł.
Chmiel 100  kilogr.  — do — •—  zł.
P o ta ż  d rzew ny  100  kilogr.  — ' —  do — ■—  zł., 

s-omłany — •—  do — •—  zł.
Miód 100  kilogr.  z  woskiem — •—  do — ’— zł., 

d a to k a  — *•—  do — *—  zł.
S p iry tu s  gotowy — ■—  do 32 32  zł.
S p iry tu s  z umową n a  lipiec, s ie rp ień  3 2  85 do 

3 3 .4 0  zł.

minister wojny, ma zostać następcą i  p. bar. 
Johna.

Według Neue Fr. Presse kolej Karola L u ­
dwika zamierza zawiązać z koleją Albrechta 
rokowania o fuzję.

zl
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Ostatnie wiadomości.
Delegacja austrjacka załatwiła ordynarjum 

budżetu budżetu wojskowego. T y tu ł  siódmy 
przyjęto w kwocie tamtego roku zezwolonej 
22,082.729 złr.; ty tu ł 22. przyjęto na wniosek 
Engertha przy równoczesnem wstawieniu wy­
kreślonych w komisji budżetowej 694,440 złr. 
w łącznej kwocie złr. 16,088.001; ty tn ł 23 u- 
chwalono według wniosku komisji, olrzuciwszy 
wniosek jen. K e llnera , aby wstawić sumę 
1,600.000 złr. na polepszenie wiktu żołnierskie­
go. Wszystkie inne ty tu ły  przyjęte zostały we­
dług wniosków komisji. A zatem  wniosek Stur- 
ma upadł

Z Pesztu donoszą: Doniesienia wiedeńskich 
dzienuikich, jakoby ministeratwo spraw z a g ra ­
nicznych odtrzymało wiadomość, ie  sułtan Ab- 
dul Azis został uduszony (przez softów) je s t  
zupełnie nieprawdziwe. Najświeższe depesze ze 
Stambułu donoszą, że Abdul Azis żyje. Patry- 
archaty chrześciańskie złożyły już hołd nowe­
mu sułtanowi.

Kdlnische Ztg. donosi: Wezyr Mehmed b a ­
sza i Midhat basza stali na czele rucha, który 
zdetronizował sułtana Abdal-Azisa. Nowy soł- 
tan przyjął trzy  punkta: 1. Nieustające zgro­
madzenie notablów; 2- zniesienie seraju (dwo­
ru) ; 3. zredukowanie listy cywilnej na pięć mi­
lionów piastrów (trochę więcej jak pół miliona 
złr.). Zdetronizowany sułtan strzeżony je s t  w 
pałacu.

Z P aryża  donoszą: Wieść o przewrocie i 
zmianie panującego w Stambule sprawiła tu 
przychylne wrażenie. Utrzymują, że sprawa ta 
ułatwi rozwiązanie kwestji wschodniej. W edłng 
zapewnień tutejszych, powoła nowy sułtan Mid- 
hata  baszę na wielkiego wezyra, Kalila Szery­
fa baszę na ministra spaw zewnętrznych, a Sa- 
dyka baszę na ministra skarbu.

Ze Stambułu d. 30. bm- donoszą: Sułtan  
Murad V. proklamowany zosta ł jako cesarz z 
łaski Bożej i z w o l i  n a r o d u .  Złożony z t r o ­
nu sułtan Abdul-Azis umieszczony został wraz 
z rodziną swoją w starym seraju (pałacu). Ca­
ły  ten przewrót dokonał się wśród zupełnego 
porządku i spokoju. Manifestacja ludowa, k tó ­
ra złożyła z tronu Abdula, m iała  miejsce rano. 
Między muzułmańską i chrześciańską ludnością  
panuje wielkie zodowolenie. W ieczorem illumi- 
nacja. Na dworze nowego snłtana zapowiedzia­
no trzydniowe uroczystości. Mnrad już się in­
stalował w pałacu sułtańskim.

Angielska eskadra morza śródziemnego 
przybyła do zatoki Bezickiej niedaleko Stam­
bułu. Eskadra druga oczekiwana je s t  w Vigo 
w Hiszpanii.

Do Gaz. Iw. donoszą x W iedn ia ; Giełdy 
powitały wypadki stambułskie wzrostem knrsów.

Według W. Fr. Presse 27 oficerów mos­
kiewskich przybyło do Belgradu. Dziennik u- 
rzędowy w Belgradzie ogłasza odezwę Rady 
miejskiej, wzywającą do subskrypcji na po­
życzkę narodową. Serbia przystąpiła  do genew­
skiej Konwencji (względem rannych na wojnie). 

Według Budap, Oor, jenerał Kuhn, były

P r z y j e c h a l i  dnia 31. m aja  1876.
H O T E L  Z O R Z A : K. A. Montennovo z W ie ­

dnia. A. hr. E rdo dy  z W ęg ie r .  M. Byków  z P e ­
te r sbu rg# .  F .  J e n d fze jo w icz  z R zeszow a. W . N ie ­
siołowski z Kolbnszowy. D. H a sse lb e rg e r  z N o ry m ­
bergii.  B. Roesler z W iednia .  K. Sulikowski z  
W a rs z a w y  Z. Teplikoff  z R ossj i .

H O T E L  E U R O P E J S K I :  M. K leczkow ski z F lo ­
rencji.  J .  Torosiew icz  z Majdanu. E . R om er z R ze­
szowa.

H O T E L  A N G IE L S K I:  A. hr. G oiejew ski z 
Harasym owa. J .  Czarnecki z Milatycz. F .  J a s iń s k i  
z Z&haypola. Sr. Obuszkiewicz z S ta re g o m ias ta .  
E. Redel z Kurowic. F. Y a len t in c ia  z W iednia .

H O T E L  K R A K O W S K I:  B. Chmielewski z J a ­
błonowa. T. G ra b ia n k a  z Mukaa. N. J a n i s z e w s k i  
z Zurawna. S. K ra jk ow sk i  ze S tan is ław ow a. S t.  
Manicel z K rakow a. Dr. F .  Koszewski z J e z i e r z a n .  
N. Obmiński z K om arna .

H O T E L  P O D O L S K I :  W. S tan ek  z fcędowiee. 
W. Wolski z Hinowic.

W  ty m c z a s o w y m  te a t r z e  le tn im
iv arenie p rzy  ulicy Jagielomkiej naprzeciw  

ogrodu Jezuickiego.
W  c z w a r te k  dnia  1. c ze rw ca  1876

Z a b o b o n
czyli

K rakow iacy i Górale
O pera  narodow a w 3. a k ta c h  J a n a  Nep. K am iń-  

skiego z m uzyką  K aro la  K arp iń sk iego .  
O S O B Y .

Bartłom iej,  m łynarz 
D oro ta ,  je g o  żona 
B asia ,  có rka  B artłom ie ja  
Zosia, j e j  p rzy jac ió łk a  
W aw rzy n ie c ,  w ieśn iak  
S tach ,  je g o  syn 
jo n e k  parobczak  
UJechodmach, o rg a n  s ta

P. Sachorowski. 
Pni L inkow ska. 
Pn i D o brz ań sk a .  
P n a  Chęcińska. 
P. D worski.
P. Mikniski.
P .  Zam ojski.
P. L inkew ski.-----------------  —7 - - O ----- ------ ----

B ardos ,  s tud en t  z K rak o w a  P. W o leńsk i
Ekonom 
P yszn iak i ,  p a le s t r a n t  
B ry iidu i  )
Morgal ) , .
Swistos ) K  ra  * 
Kwicołap )
P a s t a c h  
M agdusia  
A nn s ia  
D osia

P. Galasiewicz.
P. S w aryczew ski.  
P .  Zboiński.
P . Dębicki.
P .  Skalski.
P. Koncewicz.
P. U rbańsk i .
P n a  Zion.
Pni Skalska .
Pna Kirchner.

K rakow iacy ,  k rakow iank i ,  gó ra le ,  góralki. 
Rzecz dz is je  się w Mogile, w w iosce pod K rakow em  

Nowe ku p le ty .  — Z akończy M az n r  w 4 p ary .

P o cz ą te k  o godz. 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  31. maja 1876 

g>iUint» 10. minut 59 pned  południe*
Akcje k r e d  135 .75 .  
Unioasbsurik 5 7 . — . 
Kolei K ar .  Lud. 1 9 ] . — . 
F ranko  ■ aos t r .  — .— . 
l osy*  r .  18 60  — .— .
St&atsbrhn — .— . 
Ostbabn — .— .
Bnbel papier.

A n g )* -au itr. 6 5 .—
V e r e i n s b a u k --------
Kolej połudn. 75 8 0
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. —  
W ied .  T ra m  w. — .—
Napoleondor 9 .6 2

Ua oaob. spokojne. 
W ie d e ń  31. maja 1876. 

godzina 2. minut 40. po południu.
Akcje f ia n . - a iu j .  15.—. Węgier, kred. 114 75
Anglo-anstr. 64.70.
Kolej Kar. Lud. 190 —. 
Kolej poludnio 76 50.
Kolej E lib ie y  1 3 9 .— . 
Węg. Nordostb. 96.- . 
Wiener-Bauges. 17.— . 
Gal. indemniz. 86.—.
Fr&nco-H.Bank —.— . 
Losy tureckie 19.25.
Kolej państw. 254.50.

Unionsbank 57 50
Nordbaha. 181 —
Kolej AifBd. 9 9 . -  
Kolej Lw.-cser. 120 50 
Rudolfsbahu 104.50 
Węg. Ostban 32.— 
Losy z r.1864 132.25 
Verkehrsbahu 82.50 
ilaabauk-Act. 9 25
Bankreriiin 57 —
Losy węgier. 68.25Wied. Bauver. 9.75.

Marki niemieckie c t  59 
Akcje kredytowe —.— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin. 30. maja. Rus*. Banknotom 266.90 Cre­
d it  Act. 220 — Lombardnn 127.— G*iizi«r 80 25 
3taatabahu 424. -  Rumknier 19.— Oesterr.-Baok- 
uoten 168.10. Usposobienie —

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa

> K r a k o w a :  o 5 godz. 60 min. rano (pospie­
szny) — o 9  godz. 46. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwowa
D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
miu. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D «  P o d w o l o c a y s k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D a  C z e r n i o w l c c : rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C z c r n t o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D a  P a d w o l o c z y a k  (z Podzamcza) :. w poła 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

IST a d e s ł a n e .

W  S T A N I S Ł A W O W I E
osiadł jako lekarz praktyczny 

D r. M e d y c y n y .  C h i r u r g i i  t  A k u s z e r

Franciszek M. Rojecki
o p e r a t o r

ordynuje od d. 4 . czerwca b. r. od godz. 2 do 4. 
po połud. ulica szeroka dom W. Brzozowskiego 1. 187.

U niversac  medic inae
Dr. Bernard Griinhaut

osiadł w L i s k u .

.



Najtańsza jazda
do Iw onicza

wo/.em u^nljowyai z R z e s z o w a  ogodz. 
'■ przez K r o s n o  aż do Iwonicz* 
nu pr/PstrzW  80 kilometr, kosztuje od o- 

ił. 74 c.t. 2712 1—2sol.

AJENCJA OGŁOSZEŃ
J. Foliuskiego we Lwowie

■ ..iijiliije się obecnie w R y n k a  obok 
biimiTii p. tlriilila 1 2 4 .  na pierwszem
fi.iętrze. 2718 1—3

F O L W A R K
7i7 do sprzedania. 1—1
W najl-pszej podolskiej glebie l 1/- 

mili od Tarnopola, w bandlownym 
miasteczka, zawierający 80 morgów 
ziemi w dwoc.li miejscowościach po 
■10 morgów, w tych 11 morgów siano- 
żpci, dijacej rocznie 30 sążni slod- 

Ł..„ kie£N>'siana, z budynkami obszerilemi, 
Ś£ z osoditiyui korpusem tabularnym, jest 
C *■ w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a ­
l i  i t i a .  bliższa wiadomość pod adresą 
'■?' W. K u n i c k i  p r. KOZŁÓW.

DOBRA 
M e d y i i  i  C J l a i k i

w Tarnopolskim obwodzie, o milę od 
Podwołoczysk od leg ło , 950  mor­
gów przestrzeni zawierające, w któ­
rych młyny, stawy i propinacja do 
4 0 0 0  rocznego dochodu przynoszą, są 
d o  s p r z e d a n i a .  Szczegółów 
udzieli adwokat Ż y  w i e k i  w  T a r ­
n o p o l a .  2715 1—3

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

f o l w a r k
póltory mili od «tacji koleji położony 

Dom z ogrodem. Porządne budynki. Po­
wierzchnia 200 morgów. Informacja P .  F . 
P r z e m y ś l .  2271 1—2

K a m ie n ic a
w Krakowie

dwupiętrowa, przy głównym Ryuku po­
łożona, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia, lub na wieś do zamiany. Bliższa|| 
wiadomość W na S t e f a n i a  S k a ł - !  
s k a  w  S a n o k a .  2713 1 - 3

pół kilo.
P a m a d e k  1 zł. 50 c. 
C z o k o l a d « k  l zł. 80 c.
OWOCOW 2 zl.
K a r m e l k ó w  mieszanych w 10 gatun­

kach 90 c. 
K a r m e l k ó w terberysowyeli i kawo­

wych 1 zł.
Drobne c i a s t k a  do herbaty 1 zł. 20 
A l l i c i  t y  angielskie 1 ił.

w tablicz-
20 c.

C z o k o l a d y  do gotow ania 
kaeh 1 zł. 10 c. i wyżej.

W szystkie gatunki kompotów, konfitur, 
soków, galaretek i sorbetów. 

Najgustowniej ubierane torty  i piramidy

Dom bankowy i wymiany 
1 S I  1 ) 0 1 5  C O H N

we L W O W I E  Nr. I. ulica Teatralna 
w gmachu dr. Roióskipgo,

| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W szelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje 
za spłatą ratami.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  w  i n s i y t u e j a e l i  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

P rzyjm uje kom isow o kupno i sprzedaż produ-| 
któw  rolnych i udziela na takowe zaliczki.

Zlece n ia  z: prowincj i  na j p u nk tu a l n i e j  i na j sp ieszn ie j

Fabryka sukna
JO .  ks i ę c ia

K o  h i  a  m i  S a n g u s z k i

w  S ł a w n c i e
podaje do powszechnej wiadomości że

skład swoich wyrobów
mianowicie : 2714 1—6

ko h lcr . p le d ó w . s u k n a  z w y k łe g o , 
s u k n a  b u rko w eg o , s z a r a c e k u  i ko rtów  

z n a j d u j e  s ię  u  W g o

Henryka Schwarza
w  K r a k o w i e .

3j£3f*- C ny  Stałe  fa b ry c z n e ,

ySćbSSWffiSiSćHSSSćSćHSEHHSHSćSEffiSESeSSScS

1 F. .JABŁOŃSKI
krawiec męzki,

§  donosi uprzejmie Szan. publiczności, 
tn iż przyjmuje do odn aw ian ia  
S  ubiiń-y nięzkii . jako to : palta, wierzch- 
[0 nie suknie; sur-luty i t. d., zarazem 
Cl oczyszcza i  wszelkich plam, prze- 
S  ral»ia suknie noszono podług mody 
H  i ws/. lkic reparacjo wykonuje.
S  Łaskawe zamówienia uskuteczniają 
3  sic szybko i po miernej cenie Ulica 
£  T e a t r a l n a  I .  7 .  we Lwowie, na-
£)j przeciw  kosc.iola k a te d ra ln e g o .

Egzaminowany leśniczy

K O B IE T A
i dobrego domu. w średnim wieku, do­
kładnie obznajomiona we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa, i doskonale znająca 
«ię ua kuchni, szuka miejsca jako B o n a l f ^ i i l e j  chw ilflody , kawa , herbata i cze- 
do małych dzieci i do zarządu domu. Adres H oi\c, i -1 ‘)
-skaże A jen c ja  D zienników  W P ia t  poleca najsumienniej

^  C i l K I lR J f i A
J a n a  M u l l e r a ,

H otm ańska ulica 1 2 , obok kawiarni 
W iedeńskiej.

Do sprzedania

Dóm parterowy
składający się z siedmiu poko-, dwóch 
kufcheń , dwóch komórek , piwnicy 
ogrodu. W iadomość u właściciela pod 
1. 16 ulica św. Z O FJI. 2674 3- 3

Magazyn

i mierniczy, zaprzysięgły, mogący wykazać 
się chlubnemi świadectwami kilkunasto­
letniej służby, jakoteż rekomendacją li­
stowną teraźniejszego swego slużbodawcy, 
poszukuje umieszczenia. Łaskawe zgłoszę 
nia przyjmuje się pod N. N ., poste re­
stante K a m i o n k a  s t r u m l ł o w a .

2692 2—2

używa sic z nicza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a ^ z l o i n

_____________________ n e r w o w y m ,  k u
t a r o m  , k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o  
d c i  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s i o w y m .  1970 13 48

Zadawalaia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
zieane, 36, w aptece Dra C hable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Zaopatrzyłem w dobór gliftownych sukien ra j ■ 
nowszego kroju  mianowicie:

K a r n i t n r y  w i o s e n n e  od 18 -zł.
„  d o  p r a n i a  od 7 zł.

S u k n i e  w i e r z c h n i e  od 10 zł.
S p o d n i e  . o d  3 zł.
K a m i z e l k i  od 2 zł

Również B l u z k i , P ł a s z c z e  od p r o c h u  j 
S z l a f r o k i  po najniższych cenach.

3 k a t e r j e  najnowsze z pierwszorzędnych fabryk 
Berneńskich już nadeszły.

W i e l k i  w y l s ó r  u b i o r ó w  d z i e c i n n y c h  d o  3  z l .
Zamówienia uskuteczniam bezwlocznie. Cenniki na żądanie 1'ri

ICDOOOOOOOOOOOOOOOOOOd
Dnia 6 , 7. i 8. c z e r w c a  h. r.

| odbędzie się z powodu sprzedaży dóbr z wolnej ręki w drodze publicznej

LICYTACJA
w ,,Rorrianówceu powiecie Trembowelskim
na ( O  sztuk k o n i  zaprzdżnych, 4  wierzchów-, f iO  m  boczy cl- - 
<iO  w o ł ó w ,  t ś t i  k r ó w  phpFawnej szw ajcarskiej ras'-", 840 szt ,k 
j a ł o w n i k a ,  lO O  r / lu k  n i e r o g a c i z n y  rasv liulondorsko 
p a r o w y  ł o k o i u o h t l  o osi te S koni w /a /" z  n i ł o e a r u i ą  wv-
inlac»jącą i b /ysłęząrą  zboża dzionme 20 0  kóp, ż n i w i a r k i ,  s l e -
w i t i k i .  m ł y n k i  do czyszczona zimża, a i e r z k a r n i ę  —  
p ł u g ó w ,  b r o n  i w  o z ó w  po sztuk  4 0  wraz * c a ł y m  z a  O 
p r z r g i e m  —  wre-zcio na niobie, fortepian i wsz-Ikio urządzenie ~  
domowe. 2699 2- 3 8

2392 5 - ?

ądanie

Z y g m u n t Steif.
o o o o o a o o c :

2685 2—4
>J52S75?S5S2S2SffiE5JS2SZ52

R z ą d c a
w młodym w ieku, praktycznie i teore­
tycznie w każdej gałęzi postępowego^ go­
spodarstwa wykształcony, chcąc zmienić 
dotychczasową posadę którą od dłuższego 
czasu zajmuje; poszukuje od 1. lipca b. r. 
z odpowiednią kaucją, lub bez, posady, ro  
lecenia może przedłożyć od znanych oby­
wateli w kraju. k!649 -T-3

Listy pod li t.: H. M . ‘, przyjmuje 
A jcucja  D zien n ik ó w  W . P ią tk o w sk ieg o  
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 9.

Aestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecany  ogólnie przez le­

karzy specjalistów  zastępuje  
nietylko zupe łn ie  pokarm  
n a tu ra ln y ,  ale przew yższa go 
w wielu razach dla  swej s t r a -  
wności. 1373II 8—?

W  aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie. 

Ceua flaszki 1 zł.

3 Żniwiarki
z których 1 „Rojal angielska” a 2 
„Ceres am erykauskia” były przez 
dwa lata  w używaniu, zupełnie w 
dobrym stanie są w t d n i i u i s l r a -  
c j i  d ó b r  S m o c h ó w  w każdym 
czasie za mierną omie do sprzedania. 
2G93 4 6

ooooooooooooooooooooooooo
O  11 <8 11  l i  t  O  i -  y

linjuowswj konstrukcji, chroniące wszelkiego rodzaju realności, kościoły, klaoztore 
wile, zabudowania gospodarcze, magazyny, kominy parowe itd wyrabia i poceniu 
najtańszej dostawia 2095 3 —l -

iG N  W Y  T  IO Ł E H  H T ,
S k ła d : W iru, S łud t, H eiligenkreuzerli-tf ( I , Schoulałerngasse 5 )

Cwnniki gratis. Nu zapytania odpowiada sic- bez, zwłoki.
I N I  Oparci na tiośw imlctcn i u upmu/.amy uważać dokładni* n;i nazwisko i aJrea tiriu  v.

| Żniwiarki i kosiarki I
*■ oraz części rezerwowe dostarczam wszelkich systemów: •

Suinuclsona Omnium Koyal, żniwiarki i kosiarki i
najlepsze ze wszystkich , które najbardziej polecam ;

W ooda, J o ln is to n a . C eres , M in erw a , K erb y . C o a m o ic n , H o n s h y ’egti: 
6 o v e rn o , P ro g re s ,  A dvance , S p r in g b a la n  e , P a r a g o n ;  Buc -v  

S le s ia  n 'em ieck ieg o  w um B u itd., każda z dicoma nożami ' 
(Jeny n a jn iż sz e .

Upraszani ó w c z e s n e  zamówienia gdy;! <sobuo, później •  
'owadzane In dą droższe. '  #

Najsłynniejsze lokomobiłe i młocarnie parowe S  
Marshalla oraz wszelkie machiny i narzędzia mam •  
zawsze na składzie. •

a Kąpiele „Franzensbadu w CZECHACH-
Rozsyłka wody mineralnej

£ g e r * F r a i u e n s b a < h k i e j  
F r a n z e n g - ,  $ 4 a lz - ,  W i e s e n  , ATe n q n e l I e  1 K a l t e i '  S j i r n d e l  na 
p o r ę  1 8 7 6  ju ż  się rozpoczęła i takowa napełniona bywa w kamionkach 
i butelkach szldannych. Zamówienia na takową, ja k  również na F r a n -  
z c n s b n d z k l  m n t  m i n e r a l n y  i  s ó l  m a ł o w ę  przyjmuje tak pod­
pisana dyrekcja bezpośrednio, jakoteż składy naturalnych wód mineralnych, 
we większych miastach kontynentu, i takowe rychło się załatwiają.

B r o s z u r y  o doniosłych skutkach leczniczych sławnych wód mine­
ralnych Eger-Franzensbadzi.ich udzielają się bezpłatnie. 2080 3 ■ 0

Skład we L w o w i e :  u Gers. Jasser, E. Mendrocnowitz, Karola Schubuth. 
S t a d t  E g e r e r  B r u n n e n - V e r s e i i « l a n g s . |> l r e c t i o n  

w F r » n z c n s b a < l .  
U2SHSESS5H5łSHSS5HS2SBffi2S?S2S2S2SE525ESffiE52SEffiiraOTiES2S2525J5JSJSH52S2SESBE7Sl‘i?52SJreffi
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Znakomite powodzenie

Sprzedaż grantu
Prgy nlicy Zamar«tynowskioj jest 3 

morgi gruntu dobrej gleby w całości, lub 
też w podzielne parcela pod budowę do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u właści­
ciela, nliaa m łynarska 1. 47. 2701 2 3

Dom spedycyjny, ko- 
|  misowy i Inkasowy jjj 

(założony w r. 1815)

W ie n
i

H 0R 1S 0N
pigułki i proszek

sprowadza wprost od Morisona w 
L ondynie i utrzymuje na składzie 
P . TKIkoIasch we LWOWIE 

Para małych pudelek 1 zł. 
50  c. w. a.

P a ra  średnich pudełek 8 zł. 
50  c. w, a. 2193V1I 11- ?

P a ra  familijnych pudełek 12 zł.

( a  K 1 \  T
na sprzedaż pod budowę

w |i,u-selui-h po 200 sążni kwadr, lub cały 
Około 1200 sążni kwadr., ulica Łyczakowska 
I. 15 (nowa), w godzinach popołudniowych.

2397 11—?

Dom bankowy we Wiedniu,
ktdry postanowił zajmować się sprzedażą 
efektów publicznych, ren t, obligacji, losów 
i t. d. w szerokim zakresie i w «po»ób 
rzetelny, szuka

odpowiednich ajentów
we większych miastach. Osoby uzdolnione 
do tego, mogące osiągnąć znaczną sprze­
d a ż  efektów z a  spłatą ratami, zechcą z po­
daniem osób polecających wnieść pisemne 
ufi-rty pod znakiem 4 .  K .  3 7 3 9  do 
biura anonsów H a s e n i s t e i n  c t  F o ­
g l e r  we Wiedniu. 2141 3 —3

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y  

K R A L A
Jcdeu z najlepszych prepa­

ra tó w  :-elazi'tych zawierający 
zeiazo w takim połączeniu ii 
g ' organizm najłatwiej przyj­
m uje . 1373IV 9 ?

W  a p te c e  pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

Cona flakonu 1 zł. 20 et.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 

Sm Skład centralny w Paryżn na ulicy 
-wj Neuve St. Merri, 4 0  i we wszyst- 

aptekach. 1961 6—?

Najdawniejszy

Hel Płicieo
i

b i e l i z n y  s t o ł o w e j

FryAer. sćMitta 1 Sm
we Lwowie, Rynek 1.45,

poleca
po bardzo tanich cen aeli:

‘/4 30 łok. płót. górsk. od zł. 8*/, do 11 */» 
30 „ „ rumb. ,  ,  10 , 2 5

*/< 38 „ Cre»s . ,  ,  13 „ 3 0
l» 30 „  płót. rumb. „  „ 10 „ 4 5
/s 60 „ weba holen. „ B 18 „ 150
’ * 54 „ „ szwajc. „ „ 24 „ 125
7. 50 n » irlandz. „ „ 28 „ 9 0
/8 1 tuzin ręczników,, „ 4.60 „ 20
!/4 1 „ chustek do nosa 2.40 „ 20
i t  19 łok. w. płót. na prze­

ścieradła bez szwu złr. 16 „ 4 0
1 garnitur stołowej bie­

lizny na 6 osóliodzłr. [>'/» „ 35 
1 garnitur stołowej bie­

lizny na 12 osób ztr. 8 „ 60
jakoteż ua 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochy i skarpetki 

prawdziwe saskie 
nlclane t baw ełniane.

P i k a  i  B y p s  b i a ł y .

N a j t r w a l s z y  m a te rja ł na  
k a lis o n y  m ę z k ie

„CALICOTu ,
bawełniane włoskie płótno sztuka 30 
tok. wied. (10 par kalisonów) zł. 8.50.

Koszule męzkle
płócienne po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 

szirtingowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 
szirtingowe, z płóć. przodami po 

zł. 3.30 i 3.50. 
szirtingowe kolor, najlep. po i ł .  2.50. 

„Oifort® najlepsze po «■ 2.60.

K a lis o n y  m ę z k le
płócienne po zł. 1 Jn, 1.65, 1.80 i 2 zł. 

„Calicot” po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rnmbr. po ał. 2.80. 

z szirtingu najlepnego po zl. 2.40 
('bluzy i rtjŁawki ohezyte plóc. ząbkami.)

F i r a n k i
trou-trou i muselinowe

oddzielne okno po zł. 4.70, 6.40, 7, 
8, 9 l wyżej.

Największy skład
Perkalów i Szirtingow

białych i kolorow ych
M ie c  g n ie , 1 8 , 2 0 ,  2 6 ,3 0  i 33 cni. 

D E S Z C Z O C H K O N L
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 ct. 
Cenniki szczegółowe rozsyła 

się franko. 2240 6—10

I .  Z e d lltz g a s s e  4 .
gj 2056 11 — 12

NEW RALGIE
w szelkie c ierp ien iu  nerw owe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych Urn-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w antece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła­
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i J  Mrozowskiego. 1966 9—?

&

Eau salycyliąue*
n a j lep sza  W O D A  do  u s t  , $ $
d o  p łu k a n  a  po  k a ż d e m  je -
d zen iu  , p  zcs / .kadza  p s u-
c i u  zębów , w z m a c n ia  dz ią -
sła i odwania SH

Cena flakonu BO ct. w
W  a p te c e  pod  g w iaz d ą

P . M I K O L A S C H A  we L W O ­
W I E .  1379 9 —?

i * * * * * * * * * * * !

J o h. G u g 1’ i
erstes oesterr.

Clavier -Verkaufs-
nnd

L e i h  -  E t a b l i s s e m e n t .

F. Wodziński
we L w ow ie, plac Miłi-jacki 1, 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Szan. P. T. Publiczności swój

RAUAZYN H R1W 1ELK 1
z a o p a t r z o n y  

wielki
w ybór tow arów  
najmodniejszych
zagranicznych i k ra ­

jow ych, z k tórych  
zam ów ienia w ykończa starannie 
i elegancko w jak  najkró tszym  
Czasie.

Jednocześnie za­
wiadamia, że w p o ­
w iększonym  loka- 
In u rz ą d z ił w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o  
w y c l i  s n k i e ń  
i f l ę s k i c l i  i skł«H '• 
a b  l o r k t w  d l a  

1 ,j(v e z j i i ó w  każdego wieku 
■gnd&jf bardzo tanich cenach.

u u
1977 77 78

r y ż o w a

przygotowań* z Bizmuten. ,
Ilu tego to działa szczęśliwie nz skon, 
n i e d o s l r z e ż o n a  | i r / ) s l : t j c  <io 

<‘l a k a  nadaje

cerze finieżość natiinihią.
G H . F A Y

M a g a zy n  P e r fu m  w P a r y ż u
9. nu nlicy de la P n ix , 9.

Dostać można w magazynach gala u tur. 
u- K a m i l a  8 t r z y ż o w ■ k i e g o,

Ł. Zieleniewski.
K r a k ó w .  J

W n w e r i i a n t k l .
PIERWSZY WIEDEŃSKI

Z a k ł a d  s t  r c c z e u  i.u g u  n e r n a n t e k ,
MBS. EM IŁ1 R E K Y E lt,

we Wiedniu.
1860)

nauko-

f C i n t  u o ń a , w układzie 
I l k o l u Bc h  tt we Lwowie.

K.
L e- 
Mi-

po

Poleca także najnowsze amerykańskie h n n d y  nieprzemakalne, bar­
dzo praktyczne. 2720 1

}  i» 1 1 e  p  s j  e
(padaczka) leczy ^ lis to w n ie  lekarz 
specjalny D r. K  I 11 i h r li,

Neustadt, Drczden, (Sachsmil.
2016 8 ?

8.000 s k u tecz n ie  w yleczonych.

41. Praterstrasse 41 
(założony w r. 

poleca najlepsze sity w zawodzie 
wyui i wychowawczym.

Wpclio wst w czyn I e, e g z a in i n o w a n e 
n a u c z y c i e l k i ,  (* Niemiec piihiocnych, 
Angielki, Paryżanki), j-ikoteż 

t o w a r z y s z k i ,  
n a u c z y c ie le , o ch iu ia trze  , 

n a u c z y c ie lk i i b o n y  p o l e c a
MRS.  EMILA'  E E I S N E U ,  
Praterstrasse 4! wc Wiedniu 

H ządczynic, klucznice, u iaók l, 
zręczne pokojów ki, poleoa oddział od 
dzielny, trudniący się p o ś r e d n l c z c -  

2061 nicm  m iejsc 7 10 
MRS. EMILY REISNER,

41 Praterstrasse 41, we Wiedniu.

i oia szewców
ca łk iem  b ia łe , s p i i z i s t c ,  równe, po
uiijtrń zej cenie, otrzymać możua w# 
fabryce takich kołków i kopyt.

A b e l e s  e t  C o .
20.77 23— 30 Prag 1187III.

Zakład siairczanyt-h kąpieli
w Szkle

przy samym gościńcu janow skim  położony, o 4 s/4 mili ole Lwowa a 
2 mile od stacji kolei żelaznej K-amieniobrodu odległy został

otwarły z dniem 20. maja rb.
Zarząd kąpielowy postarał się o dolirego kucharza i o wszystko, co 

d l .  wygody i przyjemności szanownych gości kąpielowych jes t potrzelnicm. 
Lekarz stale w miejscu praktykujący, skład wszelkich wód mineralnych 
krajowych i zagranicznych, czytelnia książek i gazet, park sosnowy staran­
nie utrzymywany i wspaniała sala jadalna i balowa. Prócz kąpieli siarcza- 
nycb wydawano będą

k ą p i e l e  % I g i e ł  g o g u o w y c l i  ł  k ą p i e l e  u t o l n e
a cierpiący na remnatyzmy, newralgie i porażenia mogą być także leczeni 
elek tryk ?-

Na wszelkie zamówienia wyseł* podwody do stae|i kolei żelaznej Ka- 
mieniobrodu i udziela objaśnień 2647 2 3

Zarząd zakładu siar, zanych kąpieli to Szkle poczta to miejscu.

L. 16695.

P oczta
osobowa

dwa razy dzien­
nie do samego 
Zakładu przy­

jeżdżająca.

Ces. król.

Zakład zdrojowy
w K rynicy

S t a c j a
te leg ra l icana  

w samym 
Zakładzie.

*  t i u l e m  I .  c z e r w c a  1 8 7 6  o t w a r t y ,
jioaiada 662 pokojów g ośc in n y c h ;  3 h o te l e ;  7 p nb licnnych  r e s t a u r a c j i ;  
okazały chotlu ik  k ry ty  % ogrzew aln ią  d la  wóil mineralnych na gorąco uży­
wanych i i  u rządzen iem  kąpieli gazowych (z rodzimego kwasu węglowego); 
wspaniale łaz ienk i o 72 pokojach łaz lębnych ,  w których każda pojedyncza 
kąpiel ogrzewaną bywa parą, uposażone we wszelkiego rodzaju kąpiele jąkato i 
toanienne, nasiadoire, natryskowe, ielaiisto-burowinowe. igliwiowe 1 w ła tn ię  
słow iańską; czy te ln ie  książek i g a z e t; stalą ap tekę  ze s k ła d e m  wód tu j,  
neraliiy łi zam iejscow ych, tnidm ąeą się wyrobem: żę tycy ,  k u m y su ,  p a s ty ­
lek K ry n ic k ic h  i wyciągu z ig liw ia  świerkowego na kąpiele balsamiczne, 
zak ład  g im nastyczny  tudzież, kąpieli  rz eczn ych ;  zbiorowych i natryskowych.

Najdogodniejszy sposób podróżow ania (lo K ry n icy  jest koleją żelazną, 
obecnie do stacji w Bochni, a następuje pocztą dwa razy dziennie ztąd bezpo­
średnio do samego Zakładu zdrojowego przyjeżdżającą. — Niebawem (za kilka 
miesięcy) całą wspomnioną podróż koleją że lazną  do s t a c j i  M u szy u » -K ry -  
nlpa odbywać się będzie. 2501 3—3

Zamówienia na wody Krynickie tudzież, na pomieszkania w Zakładzie 
przyjmuje e. k. Zarząd zdrojowiska, poczta K rynica .

W l e ń ,
S ta d ł, Kumpfgasse Nr. 5.

we własnym domu , wchód od nlicy 
Schuler- und Śingerstras.e, 

ma zaszczyt niniejszem podać do wia­
domości, że ma na składzie około 500 
rozmaitych doborowych instrumentów. 
Poleca osobliwie nowe salonow e i 
kancertow e fortep ian a we­
dług najnowszego systemu, pochodzące 
z dobrze renomowanych fabryk wie­
deńskich, po cenie od 800 do 350 zł.

Nowe koncertowe fortepiana z pły­
tami metalowemi oo 350 do 500 zł.

Nowe damskie pianina z najlepszych 
fabryk od 300 do :,00 zł.

Przegrane salonowe i koncertowe 
fortepiana starszej konstrukcji na 6*/4 
oktawach od 80 do 200 zł.

Również fortepiany najnowszej kon 
strukcji, mało używani, o 7 oktawach 
od 220 do 800 zł. 2049 2—6

Listowne zamówienia wykonuje się 
najsumienniej, a przy zawarciu krpna 
zapewnia się gwarancję trwałości na rok 
jeden dla każdego instrum entu osobuym 
rewersem.

Nadmienia się zarazem , że prócz 
kwoty kupua, należy do zamówienia do ­
łączyć 10 zł. na koszta opakowauia.

W

Dziemwa folwarku 
Ł e w a n d ó w k s s “
tuż za rogatką Gródecką położonego.

folwarku raiuj-kiego „ Ł e w a u -

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  w  Ł u h a t s c h o w i t z ,
znpom ocą piciu i kąpania się w isilekn i żętycy.

Źródła lecznicze allaniczno-b rowinowe, zawierające w sobie jod  i brom. Co­
dziennie d razy jazda  pocztą do stacji kolei północno-węg. H rudiscli. 

Otwarcie Kąpieli nastąpi 14. utaja.
Warunków względem stosunków łuczniczych i rady lekarskiej udzielają 

w czasie sezonu praktykujący panowie: Med dr. F r a n c i s z e k  KU c h l o r ,  
med. dr A- K o / a t  i med. dr. W i l h e l m  Ga l l u s .

Zamówienia na mieszkaują i na wody mineralne, przyjmuje Graflich 8e- 
renylsche Bndeycrwaltung )‘u Luhatschoyyitz.

1 ^ 7  Uwzględnia się tylko tyoh ubogioh, którzy się wykażą świado- 
ctwarni ubóstwa, legalizowanemi przez właściwe władze. 2041 3 -3

Celem wydzierżawienia 
c l 6 w k a “  obejmującego: „ ,

Roli około . . . . • 83 mc*gów
Sianoźęci . . . . ' ”
Pastwisk . . . . . • n

na g se ń ć  po sobie następujących od dni* 24. czerwca 1876 
poczynać się mających lat, odbędzie się publiczna licytacja za 
pomocą pisemnych ofert na dniu 7 -  c * e r w c a  b. r. o godzinie 
12 przed południem w biurze Dep. L Magistratu.

Cena wywołania ustanawia s ę ua sumę 1 . 5 0 0  a l .  w . a . 
rotznego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania tego 
folwarku, po upływie pierwszych trzech lat z dzierżawy ustąpić 
za odszkodowaniem w ustępie XVII. warunków licytacyjnych 
ustanowionem.

Wszelako przyjęte będą także oferty bezwarunkowo wnie­
sione nie reflekiując na ewentualną sprzedaż folwarku.

Oferty mają byś zaopat zone w wad um wynoszące 10u/„ 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszelako nie mniej 
jak 10®/0 od ceny wywołania.

Warunki licytacji przejrzeć można w wyż wskazanem bió- 
rze w godzinach urzędowych. 2700 3 3

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów , dnia 24. insja 1876.

*

*

1

Vin de!Biii
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jeaud
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c& o \ ń i - d l u f o i t i f

Au Quinquin% et au Gaeao combinćs
WINO SE1ĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD'A W połączeniuJ Chi- 

Nmą i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkif" osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: SC14GAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpaóskiem vrybo*'ne8° gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powraoaJ?cJtti mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, st*A ^ osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w cnorobach następu­
jących :
tninounwHOici, ciirtuhiach herwowycb, ch*o“|c™ Kj bibothcb, o«u -

IUN1U PŁCIOWKM, PIZEKRWIENIACH BIKRNTCB. 8Ro»*DO*, W M-
RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CI*t*IcB 80Mt7lACH.

W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N A L E Ż Y ^ F ^ S Z E I i S T W  1 N A Ś L A -

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAUkfA, 53, ulica Rńaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowi*, wr aptece P. Mikolascha; w Krakowi*

w  aptece P. Trauczyńakiego ■ w aptece P. Redyka.

Yoa.vr; wGiścieie! i ndpowiedzininy r e d a k l c r  Ja»: D cbrzaA*ki. Z irnLijini .Gazety 'o r v „  -i » ■!"..>11


